
Śladami 
odwiecznej przyjaźni

ZMIANY 

polityki USA 
wobec Polski 
domaga się senator Kennedy 

analizując zawartą 

umowę kredytowa 
i stosunki 

polsko-amerykańskie

AMBASADOR Adam Cu. 
ber (po lewej) udziela u a 
wiadu przedstawicielowi 
, Głosu".

Fot. J. Łuczyński

JAK już podawaliśmy, w 
Mielnie bawił na urlopie 
ambasador PRL akredytowa­

ny w Czechosłowacji — Adam 
Ćuber. Korzystając z tej o- 
kazji, przedstawiciel „Głosu" 
zwrócił się do ambasadora 
Cubera z prośbą o udzielenie 
odpowiedzi na kilka pytań 
związanych z problematyka 
współpracy Polski z Czechosło 
wacją.

DZIENNIKARZ. Panie am 
basodorze. Co jest (barak 
terystucznego dla obecnej 1 
etapu rozwoju stosunki 
polsko-czech ostowackich?

AMBASADOR. Współpraca 
Polski z Czechosłowacją ma 
już swoją wieloletnia tradycję. 
W tym roku obchodziliśmy 
dziesięciolecie podpisania urno 
wy miedzy obu naszymi kra­
jami. Stosunki polsko-czecho­
słowackie układają sie bardzo 
pomyślnie, a ich cechą cha- 
rakterystyczną jest przede 
wszvstkim stale rozszerzanie 
współpracy gosoodarczej. Do­
kumentem mówiącym najle­
piej o h-m, jest ostatnia wizy­
ta w Czechosłowacji naszej 
delegacji rządowe! z premie­
rem tow. Cyrankiewiczem na 
czele.

W SZCZEGÓŁACH donosiła 
już o tym w swoim czasie pra­
sa, Ze swej strony mogę do­
dać, że powołany został Komi­
tet Współpracy, w którym 
Polskę reprezentuje wicepre­
zes Rady Ministrów tow. Ja­
roszewicz. Umowa jest bardao 
konkretna. Czesi pomogą nam 
miedzv innym! w budowie 
kombinatu siarki, przewidzia­
na jest wzajemna pomoc w 
zakresie kopalnictwa węglo­
wego itp.

Jeśli już mówimr o wspól- 
nraco- gospodarcze!, to muszę 
lodać. że kontaktr polskich 
i czeskich przedstawicieli róż-

(Dokończenie na str. 2)

SENATOR John Kennedy (demokiata ze stanu Masa- 
chussetts) wygłosił w senacie przemówienie, w któ­

rym domagał się zmiany polityki I SA w stosunku do 
Polski.

RADA Państwa mianowa­
ła dr. Tadeusza Żebrów- 
skicąo ambasadorem nad- 
zwyczajnym i pcfnomoc- 
nvm Polskiej Rzeczypospo­
litej Lodowej w Japonii.'

SEKRETARZ generalny 
ONZ Hammarskjoeld o- 
śwladczyi na konferencji 
prasowej, iż uda się na 
Węgry, jeśli podróż ta mo­
głaby okazać się pożytecz­
na j jeżeli decyzja taka 
zapadnie na zbliżającej się 
sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ.

W DNIU 23 sierpnia na­
ród rumuński obchodził 13 
rocznicę wyzwolenia Ru­
munii spod‘jarzma faszy- 
Mowsklego. W przededniu 
święta w Bukareszcie od­
była się uroczysta akade­
mia.

W BERLINIE zakończyły 
się rozmowy między dele- 
gacjaml rządowymi NRD 
i Mongolskiej Republiki 
1.udowej. Na końcowym 
posiedzeniu delegaci u- 
chwalili teksty umowy o 
przyjaźni i współpracy 
między NRD i MRL.* * *

W WARSZAWIE zakoń­
czyły się obrady światowej 
konferencji nauczycielskiej, 
reprezentującej $ min nau- 
czycieli.

6,5 mln zł
z funduszu
interwencyjnego 
na potrzeby
naszego 
województwa

Z Informacji kierownika Samo 
dzielnego Oddziału Zairu 

dnienia przy Prezjdium W RN 
wynika, że ostatnio Ministerstwo 
Fracv | opieki Społeczni') przy 
dzieliło na potrzeby naszego wo­
jewództwa w fermie funduszu 
Interwencyjnego ponad 6,5 min 
słoty eh

Z funduszu tego na utworzenie 
nowych zakładów pracy, otrzy- 
inały m hi. 2 min rt powiaty 
SlHnsk I Sławne*W powiecie Słupsk uruchomlo 
na z jstala dzięki tonu/ od 1 wr/e 
Śnia br wytwórnia • dób choin 
kowych, która zatrudni pr/otin 
en osub. wytwórnia żelatyny i 
kleju — ponad 30 osób oraz 
duża pralnia chemiczna zdolna 
zatrudnić około 30 osób

Dla powiatu Słupno z fundu 
szu inierw.-r •‘n<,gy przydzielo­
no nół min zł M. In z 
pieniędzy dnia 1 wrzortia 
uruchomione zostaną dwa zakła­
dy odzieżowo.krawieckie, w któ 
rych zatrudnione będą przede 
wszystkim kobiety. 1

razy więcej 

niż w ubiegłym roku 
500 — 600 ton zboża dziennie 
dostarczają do punktów skupu 

chłopi koszalińscy
h O 21 bm. koszalińscy 

chłopi dostarczyli do 
punktów skupu już 3 239 ton 
ziarna na poczet dostaw obo­
wiązkowych. Jest to trzykrot 
nic więcej niż w analogicz­
nym okresie ub. roku. Dzien­
ne dostawy z koszalińskiej 
wsi wahają się w ostatnim 
okresie od 500 do '>00 ton 
zboża, co pozwala przypusz­
czać, że plan dostaw na sier­
pień zostanie przekroczony.

Dostawy przebiegają spokoj 
nie, bez przynaglania i popę­
dzania tak powszechnych w 
latach ubiegłych. Większość 
chłopów chce dostawy wyko­
nać przed terminem, by w

I ten sposób zamanifestować 
swoje zadowolenie z faktu, iż 

| wymiary dostaw na rek bie- 
i żący zostały poważnie obniżo 
ne, a ponadto, żę została o 
100 proc, podwyższona cena 
skupu „obowiązkowego zbo­
ża".

CIEKAWY fakt zanotowano 
We wsi Łęczno w powiecie bia 
łogardzkim Mieszkaniec tej wH 
Stanisław Kowalczyk obowląza 
ny był dostarczyć 800 i;g zboża 
na poczet dostaw obowiązku- 

। wych Na punkt skupu przy­
wiózł 2 100 kg zboża i uparł się 
sprzedać całość po cenach obó 
wiązkowych.

— Zboże mi pięknie obro­
dziło — motywował — dzierza- 
wię parę hektarów ziemi od 
państwa i mam jej łącznie tyle 
co i mój najbliższy sąsiad. Mój 
sąsiad obowiązany jest dostar­
czyć 2 400 kg zboża — tyle sa­
mo dostarczam i ja. Niech bę­
dzie sprawiedliwie .
Jeśli > chodzi o PGR-y, to 

te dostarczyły do tej pory 
3 032 tony zboża. Jest to trzy 
krotnie mniej niż w analo­
gicznym okresie ub. roku. 
Niemniej i to jest faktem po 
zytywnym. W r. ub. PGR-y 
dostarczyły w sierpniu prze­
de wszystkim zboże od kom­
bajnów, mokre i brudne. 
Większość PGR-ów przeszła 
na własny rozrachunek gospo 
darczy i Chce obecnie dostar­
czać zboże dosuszone i oczysz 
cżone, a więc dobrej jakości, 
by w ten sposób uzyskać wyż 
sze ceny skupu.

DO punktów skupu napływa 
także sporo zboża z dostaw po 
nadobowiązkowych. W GS ach 
i PZZ-tach istnieje jednak wic 
le niejasności na jakich zasa­
dach należy to zboże skupować.

(Dokończenie na str. 2)

Punktem wyjścia wywodów 
Kennedyego jest teza, ze do­
tychczasowa polityka Depar­
tamentu Stanu wobec krajaw 
Europy Wscnodniej jest nie­
dostosowana do celu, jakim — 
zdaniem Kennedy ego — po­
winno być ,,wyzwolenie" tych 
krajów i zmiana obecnego u- 
stroju.

SENATOR eireuclł neparta. 
mentowi Stanu, a przerte wszy, 
stkim kierownikowi polityki za­
graniczne.) USA Dullesowi. bras 
elastyczności w polityce w sto. 
stinku do Krajów Europy Wscbo: 
dniej.

..ZBYT MAŁO — 
l ZBYT POZNO"

Swoją tezę mówca zilustro­
wał na przykładzie stosunków 
amerykańsko polskich.

Nawiązując do zmian, jakie 
nastąpiły w Polsce po paź­
dzierniku ub. roku t do za­
kończonych niedawno polsko- 
anierykańsklch rokowań eko- 
romicznych. Kennedy powie­
dział. że umowę kredytową 
zawartą między USA a Pol- 
ską w czerwcu br. można u- 
tać w pięciu słowach: zbyt ma­
ło I zbyt późno.

TA SKROMNA umowa zawar­
ta po wielu miesiącach targowa­
nia sie, niezdecydowania t ort. 
raczenia była tylko dalekim e 
chem naszych poprzednich cheł­
pliwych obietnic. Dlateęn też — 
zaznaczył mówca — konieczno 
Jest rewizja naszej polityki 
i odnośnych ustaw.

Kennedy nrzynomniał. ż« pnL 
zka delegacja ekonomiczna pro- 

(Dokońc^nie na str. 2)

Weteran Wrzesiński 
pokazał »lwi pazur« 

ubierając po 4 etapach »Tour de Pologne« 
żółtą koszulkę leadera 

Osiak wygrał etap Szczecin - Poznań
Czwarty etap XIV Międzynarodowego Wyścigu Ko­

larskiego dookoła Polski zakończył się zwycięstwem 
zawodnika lubelskiego Startu — Osiaka. który trasę 
Szczecin — Poznań, długości 221 km, przejechał w cza­
sie 6:01.24. Drugie miejsce zajął weteran Wrzesiński, 
trzecim był Czarnecki, a czwartym — Chwiendacz.

Pól Bogoty 
leży pokotem 
z powodu grypy 
azjatyckiej

W STOLICY Kolumbii Bogocie 
panuje istna psychoza grypy az­
jatyckiej. Epidemia obiela prze­
szło połowę mieszkańców miasta. 
Drzewa eukaliptusowe w par­
kach Bogoty zostały niemal cał­
kowicie ogołocone z liści, ponie­
waż ludność miejscowa uważa 
wywar z nich za najlepszy śro­
dek przeciwko grypie.

Czwarty etap „Tour de Pologne" 
rozpoczął się z 2>minlitowym opóź­
nieniem. Mimo tak dużego opóźnię 
nie kolarzy czekał jeszcze prawie 
20-kilomelrowy przejazd przez śród 
mieście i peryferie Szczecina. Wresz 
cię nastąpił ostry start, Tempo wy 
ścigu początkowo słabe, wzrasta już 
po kilku kilometrach, ponieważ, w Py­
rzycach, położonych na 34 km, znaj 
do wał się lotny finisz.

DŁUGI etap nie zachęca kolarzy 
do ucieczek. Za Pyrzycemi rozciągnij 
fa przez lotny finisz grupa zawodni 
ków łączy się znów w zwarty pel<* 
ton. Wszyscy oczekuję na atak zawód 
ników Lćgii, bowiem przed stattnn 
Więckowski i Podobas zapewniali, 
ze na tym e^nie na pewno, zaataku 
ja. Tak też się słało.

Na 77 km, ziajdujący sie na 
neJetonu Więckowski, mocniej nacis 
ka na nedały i zdobywa lekka iw 
wago. Za nim — jak cień — podąża 
Podobas. Do dwójki tej dnhieza w 
cięzca trzeciego etapu — Cłowaty, 
a następnie Królikowski. Uciekinierzy 
zdohvwaia córa? większa przewagę, 
a na ulicach Górznyza wyprzedzają 
główna, nrun* o 2,5 min.

TYMCZASEM z głównej nrupy r-i 
sza xv pogoń IS-kolarzy. Ni czn 
widzimy przodownika -7 JankowAic 
go, a łu^ za nim wjęęieadnrą, nopgiir 
.nono ,,chrabąszcza" — Fika Grahow 
skiegn. Na 108 km do arunv no H 
nowej dołączą leszcze V'v-n kolarz" 
z głównego peletonu. OchoHośó ńrto 
dzv nimi a czoh^k^ njecb s> zmnio’ 
sza,' br po kilk" kilometrach znów” 
wzrosnąć. Jednakże wrowadzacr w^' 
ęig wzmacniała teipno i po ^rz^^^hR 
nin 115 km mała ’uż ok. 3 minn*'; 
przewagi. W czo,n-.<i fłwvr<-- w’ 
ddmy zgodna wsnółnri*c'*.
!>$t Imponujące. <r4vż dochodzi do 
40 km na oodzine.

..Szczęśliwa ?a!a“ zawiada­
mia, te. do gry 21 ej, której 
losowanie odbędzie się 
sidrpnia 1»57 roku przeznacza 
wiele wartościowych premii 
rzeczowych między innymi —
KUPON 100 PROC. WEŁNY 

UBRANIOWE I
RADIO APARAT TURYSTY­

CZNY
SERWIS PORCKLANOWY

OBIADOWY NA 12 OSOM
oraz szereg innych premii 
pocieszenia

Losowanie odbędzie się na 
stadionie w Koszalinie pod- 
cza* przerwy odbywającego 
•if (Mcm • I»<UuUt.l7 teh —

Węgiel 
czeka  

iijitl.D mieszkańców miast 
•• n e załatw.a w Biurac/i

Opatowijch zapisów na we. 
g'.el, choć w składach opa 
tawych czekają na ndbioriuw 
wielkie hałdy Wfgla.

CAF - jot. Miedza

Jeszcze jedna 
ofiara Alp

ALPY pochłaniają coraz więcej 
ofiar. W czwartek zmarł w szpi 
talu Sion w Szwajcarii 20-lotm 
mpiniski niemiecki Eduard Wis 
gickl, który uległ wynadkowi w 
czasie wspinaczki na Monte Rosa. 
Towarzyszący mu 23-letni Hel­
mut Schrufer przebywa ciężko 
rąiujy w .wpHgJu.^

InżJ.Macichowski
poseł
Ziemi Koszalińskiej 
udaje się 
z delegacją 
Sejmu PRL 
do Finlandii 
1U NIEDZIELĘ dnia 1 wrze 
•• śńia br. delegacja Sejmu 
PRL udaje się na uproszenie 
parlamentu Finlandii z 9 diuo 
v.ą rewizytą do Helsinek. Przy 
pomnieć należy, że parlamenta 
rzyści fińscy bawili w na­
szym kraju w dniach od 31 
sierpnia do 8 września r. ub

W SKŁAD 10«osobowel delegacji 
Sejmu PRL, na czele której stoi 
wicemarszałek Sejmu, pizewodni 

Sejmowej Komisji Wymiaru 
Sprawiedliwości prof. JERZY JOD­
ŁOWSKI wchodzi m. In. oo«ol 
Ziemi KoszeHńskiej. taż. Józef Ma 
cichowski, przewodniczący Sojmowel 
KomHji Leśnictwa i Pizemystu 
Drzewnego,

l?27 — Pod 
lowaictwem 

Mao INe.lunga 
rozpoczęło
>o wsunie chłop 
skle w Muna- 
me. powtitiua 
pierwsza władza 
ludowa w rejo 
nie.

WCZORAJ byJlśmy Mśjwąje-ni 
ładną i słoneczną pogodą. Ka* 
dość ta jest niestety krótiwtrwnla, 
gdyż PI HM przewiduje wzrost 
zachmurzenia i przelotna opad?, 
z mótliwośełę opadów deszczu • 
lokalnych burz.

Prognoza pogody na następne 
dni nie wygląda bardzo różowo. 
Jutro lub pojutrze do Polski ,.pi7v 
wędrować'' ma z zachodu Euf.o>7 
układ uWowy, który pTienie^e 
ze sobą duże op«.dv oiax chłodno 
powietrze.

Prawdopodobnie w 
naiblitszt/tłt dniach 

p'ękna makieta Klubu Alią 
dzynarodówei Ktiążki i P'a 
su w Kosrahn^e zacinie '(u 
bierai kształtów rzeczywi­
stych Według nicnntw:ergz-j 
nych wiadnninici dzięki psu- 
b'stym stó'a'tmm idzew-izn 
czącego Prez MRN zń i e 
ziono iut ,u ułpmuwi.ijw ki> 
rzu podleli S’e budoti < 
KMKiP w Koszu iwe.

r ICZBA pożarów wcale 
*J nie mi: z. W osfut- 

rpch dniach zanotowano £'W 
ne pożary w Warnice (pow 
B’ałoga'd) gdzie spłoniła 
stodoła ze zbozem i maga 
cyn. powodując straty w wy 
sokości ponad 5tt tys. zł U' 
Postominie (pow. Sławno; 
ofiarą płomieni padta oboro 
i cłtiewrua. Pożar został >o<) 
wodowany umyiuue. Prze­
ciw sprawcom podpalenia 
milicja prowadzi śledztwo 
W Jeleninie (pow Szczeci­
nek) i (1 stronili Morskim spło 
nyly obory. Pożary w ebu 
wypadkach spowodowały 
dzi/fi bawiące sif zapałka 
mi. Trzeba zwrócić uwagy 
na niewłaściwe postępowa 
nie sprzedawców w GS-ach 
którzy dając dzieciom czę­
sto zamtast reszty zapatk 
— zwiększają możliwości do­
zorów.

U7 bm pożary na tererde 
naszego województwa spowu 
dawały straty około 1Ó0 tys 
złotych,

1’ A rozpoczęcie nowego 
*■ roku szkolnego handel 

oaziezą przygotował mundw 
ku uczniowskie. Dziewczęce 
w cefiie ud 7S do Hu t 
‘ d’a chłopców (dla mmd 
szych : krótkimi spodenka­
mi, dl a ^ta’szych z długimi 
srndntami i niaryndrk^m 
dwutzedrneymi) w cense d' 
'■Óh Zł Należy Sądtió, że 
młodzież njidzic da SZ^óF 

d':.i‘-i.e ubrana. ,Cz,. 'ff 
'tórei", tylko mundurków. ho 
•u cźt.'y powiaty: Koszifr 
tuaiogerut. Świdwin i Ko < 
^zeg. V’a-ewódtk(e P'T"a u

■ ’r'ljki‘ ftaiidfu Ódzitrz 
K■ntc!<nie ri zprowarlz;ln 
tychczas zaledwie IM) szt 
mundurków uczniowseicn.

SIERPIEŃ
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Co zwycięży 
rozsądek czy 

awanturnictwo?
i ZY będziemy świadkami 

podjęcia wobec Syrii tych 
aamych kroków, Jakie zastoso 
wane zostały przeciwko Eglp. 
towi po nacjonalizacji Kanału 
•Heskiego?

Takie pytanie stawia egip­
ski dziennik „Al Akhbar" ko- 
montując alarmistyczne glosy 
esęścl prasy zachodniej na te. 
■jat rozwoju wydarzeń w Sy. 
rii. Wielu zachodnich komen­
tatorów uwala, te objęcie kon. 
troll nad armią syryjską przez 
trupę lewicowych oficerów 
jest dowodem przejmowania 
wtadzy w Syrii przez komunl. 
staw. W tej sytuacji liczne są 
glosy wołające • uruchomie­
nie mechanizmu „doktryny 
Eisonhowera'‘, o Interwencję 
>*mjĄą przeciwko Syrtl ra po. 
trodnlctwem Turcji czy Iraku, 
o skorzystanie ze wszystkich 
WOdkłw, jakimi dysponują 
mocarstwa imperialistyczne.

PODOBNE Intencje wyrąba­
ne ta również przez bardziej 
wojowniczych polityków w o- 
ricjalnych kotach USA. twiad. 
ezą • tym ehoelatby manewry 
VI flety USA, odbywające się 
dziwnym zbiegiem okoliczności 
na Morzu Śródziemnym zaw. 
sze wtedy, kiedy na Bilskim 
Wschodzie mają mlejsee nie­
korzystne ■ punktu widzenia 
interesów imperializmu wyda- 
rzeaia. Wypada jednak atwier. 
ń™, te obecnie nie te kota 
nadają ton stanowisku amery­
kańskiego Departamentu Sta­
nu. Bak dotąd, odnosi zwycię­
stwo umiarkowana postawa 
wobec wydarzeń w Syrii, re­
prezentowana w pierwszym 
rzędzie przez prezydenta Ei­
senhowera,

CZEMU przypisać należy 
fakt, te prezydent Eisenhower 
nio opowiada się w obecnych 
warunkach za zbrojną Inter, 
wencją w Syrii?

PO PIERWSZE — prezydent 
Eisenhower zdaje sobie spra­
wę z tego, te nawet przy naj­
lepszej woli tfdno byłoby 
określić wydarzenia w Syrii 
jako agresję z zewnątrz. ..Do­
ktryna Eisenhowera" puszczo­
na zostałaby w tym wypadku 
w ruch nio w celu przeciwsta­
wienia się agresji, ale w imię 
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy syryjskie, co skompromlto. 
wałoby ostatecznie tę „dok­
trynę" w oczach bliskowschod­
niej i twistowej opinii pub­
licznej, Trudno równiei Ocze. 
kiwać, te rząd syryjski zwróci 
się do USA z prośbą o inter­
wencję, a to Jest Jednym z 
warunków zastosowania „dok­
tryny Eisenhowera";

PO DRUGIE — prezydent 
Eisenhower liczy na to, te 
wzrost znaczenia elementów 
lewicowych w Syrii wywoła 
zaniepokojenie Nassera. Wizyta 
w Egipcie daleMeęo o1 lewico 
• ■ości prezydenta Svrll Kuat. 
tiego potraktowana została 
przez część prasy zachodniej 
jsko zapowiedź intrwencji E- 
giptu w rozwój wydarzeń w 
Syrii. Stąd też amerykański 
„Christian Science Monitor" 
Pisze, że „możliwa Jest przy, 
laclelska perswazja ze strony 
"giptu | zapewne również A. 
rabil Saudyjskiej, zmierzająca 
do wytłumaczenia Syrii, że po- 
winna trzymać się przede 
wszystkim neutralistycznego 
bloku arabskiego, a nie bloku 
radzieckiego;

PO TRZECIE — prezydent 
Eisenhower sądzi, że Jak pi. 
sze „New York Times" — „Sy. 
zła jegt krajem nieustabilizo­
wanym I to, co zostało zrobio. 
ne w Jednym tygodniu przez 
komunistów, może zostać zll. 
kwldowane w następnym tygo­
dniu przez antykomunlstów".

TCZEKUJĄCA postawa 
’ UBA Jest przyczyną po­

ważnego zaniepokojenia w 
Londynie, gdzie mówi się o 
możliwości wspólnej akcji 
członków paktu bagdadzklego 
przeciwko Syrii. Natomiast 
Francja demonstracyjnie mil­
czy, licząc zapewne na to, że 
stanowisko to nie będzie jej 
zapomniane przez kraje arab­
skie w czasie zbliżającej się 
debaty ONZ nad sprawą Al- 
gern.

ROZW0J wydarzeń w Syrii 
śledzony Jest z uwagą nie tyl­
ko przez mieszkańców Bil­
skiego Wschodu. Jak wiadomo 
bowiem, na Bliskim Wschodzie 
każdy konflikt pachnie pro. 
chem.

<URZYN PATTERSON
OBRONIŁ TYTUŁ
MISTRZA WSZECHWAG
n tys. widzów przyglądało etę 

wczoraj na kontynencie amery­
kańskim sensacyjnemu pojedyn- 
-ewl bokserskiemu o tytuł ml. 
irsa świata wszechwag, w któ- 
ym spotkr l się obrońca tytułu 
turzyn Floyd Patterson i star­
ający po raz pierwszy w ringu 
kle zawodowiec mistrz olimpij­

ki w wadze ciężkiej — Rade.
eher. Zgodnie z przewidywa­
ni walka zakończyła się pew- 

■a zwycięstwem dotyehezaso. 
ego mistrza świata Pattcrsona, 

atóry w t rundzie znokautował 
swego przeciwnika. Hademacher 
zneiaał do ogółem ? rasy » de- 
tka*

Snop światła i... nadziei 
w ślepym zaułku motoryzacji

Kiedy samochód popularny
będzie dostępny dla wszystkich?

Może specjalna komisja powołana 
przez Rząd ruszy wreszcie z mieisca 

produkcję wozów małolitrażowych 
UKAZAŁO się szereg uchwal podjętych ostatnio 

przez Radę Ministrów oraz nowych zarządzeń 
prezesa Rady Ministrów.

M. !n. Jedna z uchwał usłała 
globalne kwoty kredytu banko 
wego jaki został przyznany w 
br. na kapitalne remonty budyń 
ków spółdzielczych oraz budyń 
ków stanowiących własność fn- 
dywidualną a położonych w woje 
wództwach wrocławskim i szcze 
fińskim. Uchwała przewiduje 
na remonty budynków spóldzicl 
czych kwotę 10 tnln zl, nato­
miast dla indywidualnych — 
kwotę 5 min zł.

INNA > uchwał zatwierdziła pro­
jekt wstępny budowy labryki łożysk 
tocznych. W myśl projektu, nowy 
objakt przemysłowy powstać ma w 
najbliższych latach w Poznaniu.

Kolejna s nchwał ustala wysokotć 
nagród za twórczość w dziedzinie 
urbanistyki I architektury. Uchwa 
la wprowadza trzy stopniowe nagrody, 
przy czym najwyższa nla może 
przekraczać kwoty 2J tys. zł, na) 
mniejsza zaś wynosi 10 tys. zł.

SPOSRÓD zarządzeń. Jakln ostat 
nio ukazały aię. warto wymienić 
urządzenia o powołaniu komisji dla 
opracowania zagadnień, związanych 
z produkcją samochodu popularnego 
Sprawa produkcji popularnego — 
a więc i taniego 1 ekonomicznego 
w eksploatacji wozu, który byłby 
dostępny dla azenzego kręgu osób, 
niż produkowano dotychczas „War 
stawy", więżę etę niepodzielnie 
z zagadnieniem rozwoju naszel ino 
toryzacjl. Tymczasem od kilku lat 
■prawa produkcji takiego typu wo 
zu atol w zasadzie na martwym

Tajne
rozmowy
w Białym Domu
na temat Syrii

W WASZYNGTONIE w Białym 
Domu odbyła się ściśle tajna kon 
fercncja prezydenta Elienhows- 
ra z członkami Narodowej Rady 
Bezpieczeństwa, w skład której 
wchodzi szareg ministrów, m. In. 
sekretarz stanu USA nulfes oraz 
szef połączonych sztabów armii 
amerykańskiej. Tematem konfe­
rencji, po której nie wydano ża­
dnego oficjalnego komunikatu, 
była gytuacja w Syrii.

3 razy więcej
niż w ub. roku

(Dokończenie ze str. 1)
Otóż zasady są niemal takie aa 
me jak w ub. roku. Ceny po­
zostały bez zmian. Chłop ma 
prawo sprzedać zboże po cenie 
wolnorynkowej skoro przędło, 
ży na punkcie aknpu dowód. Iż 
wykonał dostawy obowiązkowe. 
Może to być zaświadczenie wy 
dane przez Prezydium GRN 
(szczególnie dla tych, którzy z 
racji posiadania gospodarstwa 
do 2 ha przeliczeniowych zo- 
(tali w ogóle zwolnieni u do­
staw), dowodem takim jest tak 
że wymiar dostaw na bież, rok 
1 kwity, stwierdzające, te dotlą 
wy zostały wykonane.
W praktyce w terenie z®sa 

dy te są często pomijane. 
Ostatnia kontrola pracy punk 
tów skupu wykazała także 
inne niedociągnięcia. Zdarza­
ją się np. częste wypadki nie 
właściwej klasyfikacji zboża 
i oszukiwania przy tym chło­
pów. Tak np. PZZ w Karli­
nie skupiły kilkanaście ton 
zboża, zaliczając je do II sto­
pnia gęstości, podczas gdy 
faktycznie było ono w I sto­
pniu gęstości. Tylko jednemu 
chłopu „urwano" w ten spo­
sób około 100 złotych.

PODOBNIE daje etę zauważyć 
wiele Innych nadużyć popełnia 
nych przez magazynierów GS 
1 PZZ. Jest to Jeszcze Jeden 
sygnał, że zarządy GS winny 
powołać przy każdym punkcie 
skupu specjalno komisje spo­
łeczne. A dotychczas, mimo, za 
rządzenia, w wielu mlejtcewoi. 
ciach tych komisji nie mą

<0-

(Dokończenie M str. 1)
•Ha pierwotnie • pożyczkę w 
wysokości 300 milionów dolarów, 
ale USA zgodziły się na udzie, 
lenie kredytów wynoszących 
mniej niż Jedna trzecia tej »u. 
my. Polska — powiedział mów­
ca — cbclała otrzymać milion 
ton pszenicy, ale myśmy ago- 
dzlll się na dostawę tylko poło, 
wy tej ilości. Żądano co naj­
mniej ISO tysięcy ton bawełny 
• naszych nadwyżek — 1 w tym 
wypadku zgodziliśmy aię tylko 
na połowę. Delegacja polaka 
chdala również uzyskać 30 ml. 
llonów dolarów na zaknp ma- 
azyn dla przemysłu węglowego 
— udzieliliśmy kredytów na to 
mniej niż Jedną siódmą sumy 
żądanej. Wreszcie Polacy prag­
nęli o zyskać IM milionów dola, 
rów na nakup maszyn rolni, 
czych, nawozów -sztucznych t na­
sion na zwiększenie wydajności 
rolnictwa polskiego. Ale nie do. 
stall aaś Jednego dolara na ten 
eel.

ZA ROZSZERZENIEM 
STOSUNKÓW Z POLSKĄ

EastamyylaJąo etę nad pnyezy. 
nami takiego właśnie załatwienia 
sprawy pożyczki dla Polski Ken­
nedy uważa, te Jedną z nich by. 
ły wątpliwości Departamentu Sta. 
nu, „czy warto pomóc państwu 
komunistycznemu". Drugą przy­
czynę upatruje Kennedy w ntyw. 
noSd rożnych ustaw dotyczących 
pomocy dln zagranicy. Kennedy 
w ezmególnoścl wskazuje na zna. 
ną netawę Battley*a, która dzleU 
państwa na dwie kateforiei anaj-

Dziennikarze USA 
wyjadą 
»tytułem próby« 
do ( hin Ludowych

RZĄD USA złagodził zakaz po­
dróży do Chińskiej Republiki Lu 
dowej 1 zezwolił żl reporterom 
na wyjazd do tego kraju „tytu­
łem próby".

Japonia 
proponuje Egiptowi 
pomoc przy budowie 
tamy w As^uanie

RZĄD Japoński zaproponował 
rządowi egipskiemu pomoe tech­
niczną przy budowlo tamy w 
Assuanle. Do Tokio uda aię praw 
dopodobnle w październiku dele­
gacja specjalistów egipskich w 
celu omówienia szczegółów tej 
pomocy.

Zmiany polityki USA 
wobec Polski 

domaga się senator Kennedy
go ruehu knmbnfstycznego" i 
„państwa zaprzyjaźnione".

W związku z tym senator Ken- 
nedy zgłosił projekt ustawy wpro- 
wadsającej poprawki do ustawy 
Battley‘a, do ustawy o sprzedaży 
nadwyżek rolnych 1 ustawy o 
wzajemnym bezpieczeństwie, pro. 
jek; ten ma na celu ułatwienie 
— na moey decyzji prezydenta — 
sprzedaży nadwyżek za waluto 
miejscową krajom takim Jak PM. 
ska, pczewiduje, że bank ekspor 
towo-importowy mógłby udzielać 
pożyczek (obecnie Jest to zabro. 
nlone przez ustawodawstwo ame­
rykańskiej, bterze pod uwagę 
możliwość udzielania tym krajom 
kredytów na rozwój gospodarki, 
kredytów handlowych 1 pomocy 
tachnlrsnej

Kennedy opowiedział się następ 
nie za rozszerzeniem bezpośred 
nich kontaktów kulturalnych 1 
naukowych miedzy USA f Polską, 
aa wymianą delegacji reprezentu 
Jącyeh wszystkie dziedziny życia 
obu krajów. Zalecał on również 
rozszerzenie wymiany handlowej.

NADER praktycznym kro­
kiem z naszej strony — mó­
wił dalej Kennedy — mogło­
by być zniesienie ’akant :awl 
Jania polskich statków do na­
szych portów. Można rozwa­
żyć również sprawę zezwole­
nia polskiej linii lotniczej na

punkcie. Sądzić należy. Ił powoła 
nla komisji nadać winno temu 
problemowi rumieńców tycia.
Kolejne z zarządzeń powoli) 

Je komisję dla rozpracowania 
zagadnień, związanych z uprze 
myslowieniem naszego budów 
nictwa, w latach 1957 — 1960

»Tonr de Poloqne«
(Dokończenie ze str. 1)

Spokój ne szosie nie trwał długo. 
Ledwie tiikwidoweno jedną uderz 
kę, a lut do ataku tusza weteran 
Wrzesiński. Za nim podążają: Czar 
necki, Paradowski. Fornalczyk 1 Tłu 
stoebowicz. Bohater czwartkowego e- 
tapu — Paradowski nie ma tyra ra 
tem szczęścia. Po kilku przejecha­
nych kilometrech łapie gumę.

Tymczasem do prowadzących wyś- 
do 4 kolarzy dołączają: Chwjen- 
dacz, Kowalski, Osiak, Rudawski i 
Kamiński. Czołówka nędzi w zawrót 
nvm tempie j na 171 km ma |n* 
ponad minutę nrzewacjl nad pozostał-’ 
orupą zawodników. Szybkość rozwUo 
ne przez 9 uciekinierów waha sie 
przez kilkadziesiąt kilometrów w ara 
nicach 42 km na godzinę.

Na» 175 km rnajdował sle druji 
lotny finisz. Obserwowaliśmy tam nie 
zwykle emocjonulacą walkę. Naj­
szybszym okazał słe Inicjator ociecz 
ki Wrzesiński, wvorvwajac przed 
LZS-owcem — Rudawskim. Odległo^ 
miedzy czołówka, a nłównvm pele­
tonem zwrosła do 3.5 minut. Wszystko 
teraz wydawało ale lasne. W czołów 
ce brakowała przodowników wyśri- 
<TU. Z pierwszej dziesiątki znajdować 
ale — szósty w klasyfikacji pn 
trzech etanach — WRZESIŃSKI, ós­
my — RUDAWSKI, dziesiąty — 

KAMIŃSKI orat trzynasty — CHWIEN 
DACZ. O Ile wlec czołówka w <•- 
kim składzie dojechałaby do metv, 
weteran WRZESIŃSKI, no dniu nd- 
noczynku w Roznenhi. wdziałby tólta 
koszulka leadera I tak skończyłaby 
sfe kariera feszrza jedzono ładno- 
dniowego przodownika ,.Tour da Po- 
lenna**, nwardzlsty — .Tankowsktono.

PrzawMvwanla okazały ale trafna. 
Wrzesiński dojechał do mo’v w e.zo 
tówce, zajmując drugie miejsce.

Ne ulica Romania czołówka w’et 
d-^a w niezmienionym akładzle I z 
taka samą przewacra. Na 9 km nznefl 
stadionem wv«kaku1a do przodu za 
wodnik hłbn^klHąo Startu — Osiek. 
Mimo zaHekł^ch ataków ye strofy 
nozostał^rh ośmiu zav/odników m*» 
skule on ino m przewaol I tako 
nlerwszv wla^dta na wrobiony 
nn b^zerr’ stadion nnznaósk’a| Wa*1” 
Po 20 sekundach za zwyc^zca lin’* 
męty mijała koleino: Wrzesi^sk’ 
Czarnecki, Chwjendaęy, Kam’’'*^’ 
Tbistochowł-z Fornalczvk 1 Vow«t 
skf. a na następnych te
kundach — Rudawski.
to a«vf”CACJA PO CZTERECH 
ETAPACH

1 Wr?asłń«kl łPed. KoleJełTaT *— 
21.11,50. 2. Kamińsk’ fFrd. Gwardio 
— 21*0 21 3. Rudawski

21.20.45, 4. CkwUndecz fGórnl^ 
Mrwłowke) — 21.21.43, 5. Kowab*’ 
Harhla' — 21.25,15 *. Jankows^’ 
fFed Gwardii) — 21.25,15, ? Gra- 
howsk! (Pad. Hwazd«n — 21’5 30 
a torf.* SAZAł^OWR) — *1
f. Łevadc (Jugosławia) — 21.25,35. 
10. Pancek (Flota) — 21.25.40, 11- 
Mueller (Austria) — 21.25,51, 12. 
Sitarski (Skra) — 21.26,89, 13. Wall- 
szewski (Letfia) — 21.26,30, 14. Oslak 
(Start Lublin) — 21.26.45, 19. SclborU 
(LKS) — 21.21,28.

IV atap ukończyło 81 kolarzy. 
Z kolarzy zagranicznych wycofał slą 
Jugosłowianin Popie. Dziś kolarze 

na|ą dzień przerwy w Poznaniu.

wprowadzenie komunikacji na 
trasie transatlantyckiej.

SĄ TO bardzo praktyczne po. 
sunięcia, ^które miałyby dodat­
ni skutek na wpływy dolarowe 
Polski, rozszerzyłyby podróże 
międzynarodowe i zachęciłyby 
naszych obywateli pochodzenia 
polskiego do odwiedzania Pol­
aki.

Wśród Innych propozycji Ken. 
nedy sugerował, ie URA powln 
nyby zbadać możliwości udzlelc 
nla pomocy technicznej rządowi 
polskiemu.

SPRAWA GRANICY
POLSKO-NIEMIECKIEJ

Zaznaczając następnie, że 
„problem polski należy roz­
patrywać w całokształcie sy­
tuacji europejskiej". Kennedy 
poruszył sprawę stosunków 
polsko-niemieckich, zajmując 
przy tym nlesprecyzowane i 
niejasne stanowisko.

..ZDA.JE sobie sprawę — no 
wledżHl Kennedy — żo webośżn ■ 
tu w grę wielce skomnllkowaw 
problemy, w srrrególnołel — I 
kwedta żaclioónlch granic. Pol. I 
«kl 1 wschodnich terytoriów nie-1 
ml.cUch, które na mocy Ukta.

(Dokończenie ze str. 1) 

nych gałęzi przemysłu, są bar­
dzo ożywione. Nie ma prawie 
dnia, aby do Czechosłowacji 
nie przyjechała Jakaś mniejsza 
czy większa delegacja polska 
Podobne zresztą wizyty skła­
dają w Polsce Czesi.

Nasze zaprzyjaźnione kraje 
przejawiają również żywe kon 
takty kulturalne i turystyczne 
Pokonujemy wymiany zespo­
łów estradowych, teatralnych, 
muzycznych i innych. Kontak­
ty pisarzy, literatów czy dzień 
nikarzy weszły już, że tak po- 
wiem, w krew. Liczni twór­
cy czechosłowaccy koresnon- 
dują z naszymi twórcami I 
wzajemnie się odwiedzają. Tłu 
marzenia dzieł eolskich na cze 
skie i odwrotnie są Już tak 
liczne, źe trudno mi nawet Je 
wymieniać.

Jeśli chodzi o kontakty tu­
rystyczne, to trzeba stwier­
dzić że i one wykazują stałe 
tendencje do rozszerzania sio 
Ttn-ysfy^a obeimuie wiec nie 
tylko Tatry, ale sieeać za­
czyna aż do Morza Bałtyckie­
go.

DZIENNIKARZ Jokip 
tainter^nwonif w Ct»ch'<- 
słowach' ootsiim frafrer” 
filmem sztuka itn'*

A’TBĄRAr>nR. Na-ze ze­
społy: teatralne, estradowe i 
Inne, sa zawsze m’łe widome 
nrzez Czechów. Duża nonułar 
nośnia cieszą Sie w Pradze or- 
eanizowane nrzez nasza amba­
sadę tzw. polskie niedziele. Po 
dobnie w Warszawie ortzani- 
zowane są z kolei tzw. czeskie 
niedziele. Na ostatniej takiei 
niedzieli w Pradze, było kilks 
tysięcy Czechosłowaków. W 
części artystycznej ywstęDOwz 
li: Lndosz. Koferbska, balet 
z udziałem Sawlckiei, Wenty 
i Michnikowskiej. Podobnie 
iak wystenv ..Syreny" czy 
Waffabnndy". tak 1 te ostat­

nie spotkały ste z bardzo ży­
czliwa oceną prasy czechosło­
wackiej.

Czesi Interenita się rów­
nież naszymi filmami. Dużym 
powodzeniom cieszył sie nn. 
film pt. ..Człowiek na torze". 
Nasza dełe?acia filmowa była 
ponadto bardzo cienło nrzv- 
ieta w Ka-inyych Varaeh na 
FestlWńłU Filmowym. Niem- 
niejszą nonulamoScfa cieszą 
sie w Czechosłowacji nasze 
szfuk! teatralne. Ostatnio w 
teatrach czeskich wystawiono 
szereg nołskich premier jak 
nn. „Panna Maliszewska" czy 
.Żabusła". Nasze sztuki tea­
tralne grane są tak w teatrach 
oraskfeh tak i na nrowlncji.

DZtENNtKARZ, Mote
Pan ambasador bfdzte u- 
przejmy poinformować no* 
jak tyle Polonia Czechosló 
wacka. co robi, iak rozwTla 
sip.

AMBASADOR. Nie dyspo­
nuję w tej chwili dokładną 
cyfrą Polonii zamieszkującej

du Foczdanuklego prresrly pod 
admłnlstraclę polską, nie Jest 
rzeczą możliwą ani wtaśdwa za­
mrożenie sytuacji prawnel tyeh 
terytoriów aż do ostatecznej 
konferencji pokojowej.

Nie Jest to sprawa, w której 
Stany Zjednoczone powinny na­
rzucać Jakieś rozwiązanie. Może, 
my jednak udzielić poparcia 
wielu rozsądnym wypowiedziom 
że wszystkich stron uznającym 
potrzebę wywierania nacisku w 
Niemczech w kierunku załago­
dzenia tego sporu.

Leży niewątpliwie w interesie 
USA, by nie akceptować żad 
noro uregulowania tej kwestii, 
którego nic uznałby wolny na- 
ród polski — oświadczył Ken­
nedy.

Mówca dodał Jednak, że nie 
chce zamykać oczu na fakt, Iż 
„wielu Niemców wvenanvch ze 
wschodnich terytoriów nlemlec 
kich (tj. z Ziem Odzyskanych — 
przyp, red l nie znalazło szcze. 
śria ani nawet znośnej egzv«tep. 
e.U w swych nowych aiedzi 
bach".

Jednoczeni- Kennedy kryty­
kował ostatnie zarządzenie De- 
partamentn stanu w snrawie 
paszportów dla o«ó1> pochodzą­
cych z. tych terytoriów. Przez 
12 lat od zakończenia wolny — 
mówił Kennedy — do naszportu 
osoby nrodzonej we Wrocławiu 
lub Szczecinie wpisywano Jako 
kraj urodzenia „Polska". W tym 
roku adnotacja w paszporcie 
brzmi: „Niemcy (pod admini­
stracją polską)". Kennedy po. 
wiedział, ża zuMdnenla to J«rt 
niewłaściwe.

w Czechosłowacji. Jest ona 
zrzeszona w Polskim Zwiąt- 
ku Kulturalnn-Oświatov’ym 
Polonia przejawia ożywioną 
działalność kulturalną. Wyda­
wane jest w Czechogłowacji 
pismo polskie ..Głos Ludu" O- 
rai miesięcznik kultm-alno- 
nświatnwY „Zwrot". Są pol­
skie szkoły W>adre czecho­
słowackie dokładnie wszyst­
kich starań, aby Polonie miała 
lek nailtmsre wsnmki tycia 
f mzwilać sią.

DZIENNIKARZ takie Pa­
na zdaniem sa chir>kte’u^ 
styczne równice miedzy fi> 
ciem codfrnnum w PnKre 
a w Czeehosłomnch Czreo 
np mnglibukmy sie od 
chostnwakAw nnuczul

AMBASADOR. Od Crecho- 
słowaków nie tylko moglibyś­
my. ale powinniśmy sie sporo 
nnuezvć. Różnica rnfedzw ty- 
Mymą nbo nnezyrH bratnich nfi- 
mdów je*f. niestała, dość no- 
ważna. prwede ęy»yąrsłVIm bi­
ta nas o pł«we ktdtwra żvr1a 
„ęnhicfpPO dnsccnUna 
na i nraca. P-gytrrn mi to nn- 
•stI<vS-’oA ąl® rzo-yretm.’"za 
—*Alet r>S ——o TTtl„r> et——«

rmnn-zteln losnlol y,-y n 
nIA n 4

MI nHnAcfnrn

nA<5 dn Cnmn

nvrh różnicach w n<yM»<1» 
hitńownlętwłe.., w fsHn«Vąeh 
nn. nią wM-ł słn i„-tir„ła-vch 
•sn halach rnhntnłków. Tńm —• 
żer nrzesadąr — ludzie koćhnią 
nracę.

DZIENNIKARZ Dsfafnle 
'ptitnnle ..nterenomtnm" la- 
kie yrofente zrnbtlo na Pą 
nu ambasadorze Mielno t 
fobie umani nasunęło sie ^a 
nu podczas nnbutu na 
szum teranie^

AMBASADOR. O"ó1n’e po- 
”’iem Wam, że zarówno W 
Walnie lak t TT«fronitl Mor­
skim. które zwiedzałem — ł*st 
bardzo ładnie. Ale I w tym 
wypadku konleetne jest norów 
nanie. Zwiedzałem w Czecho- 
ąłowacji różne uzdrowiska. Co 
nrzede wszystkim uderza. tT- 
mieletnoić organizowania wy- 
noczmktt. Tam w ośrodkach 
wczasowych 1 uzdrowiskach, 
bardzo rozpowszechnione jest 
budownictwo campingowe.

Nie mówię, żeby Wasze wła­
dze wojewódzkie pTTvsłan1ły 
na szeroką skalę do tego bu­
downictwa. Wrstarczy prze­
cie* pomyśleć o budowte jakże 
nraktrcznych domków z nre-1 
fabrykatów. Fakt, że za kilka 
lat zamortyzuje sie taka Inwe­
stycja. powinien zachecló Pre­
zydium wrn w Wosżallnle 
do teim rodzaju przedsięwzię­
cia. Wtedy na pewno do Wa­
szych ośrodków wczasowych 
przyjeżdżać będą robotnicy 
z rodzinami 2 całej Polski. 
Wtedy będzie można również 
pomyśleć o zagranicznych tu­
rystach.

r
Rozmowę przeprowadził:

J. KISS-ORSKI

Knowlond 
przeciwko 
propozycjom 
senatora
Kennedy

IV toku czwartkowych ohzaó 
Senatu USA przywódca r-puMl. 
kanów Knowlznd wystąpił oatro 
przeciwko propozycjom settatora 
Kennedy w sprawie dalszego rot. 
szerzenia stosunków między USA 
I Polską Zmtana dotvchcza«ow’J 
polityki USA wóbee Polslrt W **■ 
ehu sugerowanym prze* KaOia. 
dy<eg» byłaby — adantem K»»W, 
tamta — „wlelktm bl«d»m".

Rozmowa tygodnia



W rybackim kubryku

Gdzie jest gwarancja
rentowności?

Niektórym ekonomi­
stom morskim wy daj e 
się czasem, że rybacy 

to ludzie tak prości, że nie po­
trafią nawet liczyć. Gdyby 
jednak niektórzy 2 nich zajrzę 
li do rybackiego kubfyku, prze 
konaliby się łacno, że całe 
marginesy gazet, jakie tam le­
żą, zapisane są cytrami, któ­
re o dziwo, przemawiają wy 
raźniej aniżeli uczone wywo­
dy.

Rybacy należą chyba do lu­
dzi, którzy najczęściej liczą. 
Rachunki ich nie są skompli­
kowane. W zestawieniu dwóch 
małych cyfr kryje się czasem 
cała ekonomia morza. Rybak 
indywidualny powiada tak: 
kostt jednego kg ryby, złowio­
nej Przez spółdzielczość wyno­
sił 3.77 zł wg danych Komisji 
Badań Rentowności za 1959 r 
Cena zaś za kg ryby płacona 
rybakowi indywidualnemu wy 
nosiła przeciętnie 2,28 zł. „Dla 
czego zapłacili mi mniej ani­
żeli rybakowi spółdzielczemu 1 
Czy ja nonoaz^ mniejsze kosz­
ta ekeploł-tacjt" ? I zaraz tłu­
maczy dalej. „Moje zarobki 
uzależnione są od wartości ple 
nleżnej dokonywanych poło­
wów (wg cennika ryb) i zu­
żytych mnterlałóy; pędnych. 
Ale za te ropę naftową mu­
szę płacić cenę o 100 proc, 
wyższą od ceny jaką płaci ry­
bak spółdzielczy lub państwo­
wy. Więc stąd już Widać, że 
moje koszta połowowe są więk 
sze. Czemuż za kg ryby otrzy­
muję mniej pieniędzy, aniżeli 
rybak spółdzielca?"

Z tej krótkiej relacji łatwo 
wywnioskować, że zasadniczą 
troską rybaków jest opłacal­
ność połowów. Ze ta troska 
jest ze wszech miar uzasad­
niona świadczyć może krótkie 
obliczenie. Jeśli za podstawę 
naszej kalkulacji weźmiemy 
nowy cennik za ryby, ważny 
od 1 llpca 1957 r., to rentow­
ność połowów wypadnie bar­
dzo mizernie. Przy założeniu, 
że wartość połowów kutra wy 
niesie 364 tys. zł, a koszta o- 
gólne takie, jak materiały pęd 
ne. part załogi, remonty 1 kon­
serwacje, sprzęt połowowy, 
spłaty kutra, silnika, podatek 
itp. — zł 395 840, to powsta­
nie strata w wysokości 31840 
Łlotych.

Tę stratę rybak pokrywa 
albo z własnego partu uzy­
skanego za udział w pracy za­
łogi, albo z innych źródeł, je­
śli je posiada. Najczęściej jed 
nak wydatkuje mniej na re­
monty, co oczywiście zmniej­
sza koszta eksploatacji, ale 
przyspiesza proces starzenia 
się kutra. I tu dotknęliśmy 
drugiego zagadnienia, którego

nie można pominąć, jeśli prag­
niemy dalszego rozwoju rybo­
łówstwa.

Wykrusza się 
stary tabor

Nietrudno udowodnić, że tak 
lest istotnie jak mówiliśmy.

Rybak unika remontów, robi 
je byle jak, aby nie ponosić 
większych kosztów. Ten nie­
zdrowy stan znajduje potwier­
dzenie w porównaniu rybołów 
stwa indywidualnego ze spół­
dzielczym. Obciążenia na 1 kg 
ryby (dane z 1955 r.) wynoszą:

W NOTATCE pt. „Kilka u- 
wag na temat grzeczno­

ści naszych sprzedawców", 
która ukazała się dnia 9 ma­
ja br., krytykowaliśmy nie­
właściwe postępowanie i za­
chowanie się niektórych sprze­
dawców sklepowych, apelując 
równocześnie do dyrekcji 
przedsiębiorstw handlowych, 
by osoby te zwalniać, a na 
ich miejsce angażować ludzi 
zwolnionych z admlnlstracli. 
Postulowaliśmy również, by 
dla personelu sklepowego zor­
ganizowano specjalne prze­
szkolenie.

Od chwili ukazania się no­
tatki minęło Już trochę cz.asu 
i dziś znów powracam do te­
go tematu. Nie będzie prze 
sady, jeśli powiem, te nasi 
sprzedawcy zmienili swoje 
postępowanie. Tu 1 ówdzie 
zdarzała się Jeszcze wypadki 
niewłaściwego zachowania, 
ale należą one do rzadkości. 
W dużej mierze zmiany te 
należy przypisać klerownic-

Posłowie 
przyjmują

W dniu 28 bm. od godzi 
ny 9-tej do IS-tej w biu- 
ne Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego przyj­
mować będzie skargi i za­
żalenia poseł na Sejm 
PRL ob. FELIKS GA­
WROŃSKI.

ADKIA — Taksówka nr 3888.
Seanse o Rod*. .8. II. 19 I 21.
WDK — Krzysztof Kolumb.
Seanse o godz. 17. 19 i 21.
MUZA — Kio Escondido.
Seanse o ąodz. 18 i 20. •

. ZACISZE — Pan Inspektor przy. 
*zedl„

Seans o. godz. 18.
MPRB — Nadziei za dwa grosze.
UWAGA! Repertuar Itln podaje- 

mv na podstawie komunikatu 
centrali Wynajmu Filmów w Ko­
szalinie.

Z fego zestawienia wynika 
więc dokładnie, że na remonty 
f sprzęt, rybak indywidualny, 
skąpi pieniędzy.

Rezultat tego jest taki, że 
stan taboru kutrowego, nle- 
doinwestowanego należycie z 
powodu bardzo wysokich kosz 
tów remontów w stoczniach, 
przy niskich cenach na rybę, 
które powodują nierentowność 
połowów — grozi nam zmniej­
szaniem się możliwości poło­
wowych. Na ogólną liczbę 
114 kutrów, jakie posiada ry­
bołówstwo Indywidualne — 
czterdzieści z nich pracuje już 
ponad dwadzieścia lat. Gdy 
ze.ś chodzi o silniki — 50 sil­
ników osiągnęło wiek niespeł­
na 15 lat.

Tabor więc starzeje się a 
środków na budowę nowych 
jednostek nam brak. Zdawać 
by się mogło, że taki stan rze­
czy przekreśla rozwój rybołów 
sfwa kutrowego. Czyż rzeczy­
wiście 114 kutrów, 175 lodzi 
motorowych i 212 łodzi wiosło 
wych, skazane są na kasację? 
Czyż rybołówstwo indywidual­
ne zamrze? — Pytań tych, 
nie .wysysam z palca. Są one 
przedmiotem niejednego sporu 
i konferencji. Urastać nawet 
poczynają do palącego proble­
mu.

Drogi wyjścia
Dlatego nie można tu zwle­

kać. Szukać trzeba dróg wyj­
ścia. Z tego, co powiedzieliś­
my dotychczas nasuwałyby 
się następujące postulaty:

• zachować ekonomicznie u- 
zasadnioną proporcję między 
kosztami nakładu a cenami 
płaconymi rybakom indywi­
dualnym za złowioną rybę.

$ ceny na materiały pędne 
stanowiące 20 proc, wartości 
połowów rybołówstwa indy­
widualnego powinny być obni­
żone do wysokości cen obo­
wiązujących w rybołówstwie 
państwowym i spółdzielczym.

• skupem rvb powinno zaj­
mować się jedno przedsiębior­
stwo skupujące ryby od wszy­
stkich połowowych przedsie- 
biorstw po jednej cenie I trud­
niące się równocześnie jej roz­
prowadzeniem. Wołynie to na 
skrócenie drogi od producen­
ta do konsumenta i zredukuje 
kaszta, towarzyszące tej dro­
dze do uzasadnionego mini­
mum.

< przemysł rrbny winien za­
jąć się wędzeniem szproty lub 
innym jej nrzerobem. Nonsen­
sem jest bowiem odbieranie 
przez państwowe przedsiębior­
stwa szprota z przeznaczeniem 
go na mączkę rybną po gro­
szowych cenach za ks. wbrew 
treści umnuy kontraktacyjne! 
1 zdrowemu rozsądkowi. Ilość 
strat obliczamy tu na setki 
ton. Tymczasem smroty mo­
głyby stanowić artykuł eks­
portowy nrzynoszacy robako­
wi zarobek a naństwu dewizo.

Spostrzeżenia dziennikarza 
nie mafa oczywiście tej wa^i. 
‘co rozważania fachowca. Ale 
wydalę się zunełnie widocz­
ne nawet dla laika, że spra­
wa zyskówności połowów nie 
nrnawa optymizmem choćby 
z tego wzfflndti, że rybołów­
stwo Indywidualne nia bardzo 
niekorzystne warunki ekono­
miczne. które zaistniały 
skutek bezsensowne i dv.
cltptrpilnprll w 1*»
♦ f** Mn fn <»•••«-
w unośledzeniu wzejdę-’ 
spółdzielczości (mam tu na 
myśli niższą cenę za kg ry­

by 1 wyższą cenę za ropę). 
Dziś chyba nie potrzebujemy 
już obawiać się podważenia 
ustroju socjalistycznego przez 
rybaków indywidualnych, tył 
ustrój socjalistyczny trzeba 
zarobić, a rybak wszak odpro­
wadza spory dochód do port­
felu paóstwa.

Abym nie był gołosłowny 
wspomnę, że udział rybołów­
stwa norweskiego w docho­
dzie narodowym wynosił w r. 
1938 — 21 proc,, a islandz­
kiego aż 79,2 proc- Polska 
zaś przed wojną wydawała na 
Import samego śledzia 750 
milionów złotych rocznie, co 
stanowiło ok. 21 proc, warto­
ści eksportowanego wówczas 
węgla. Wobec tych danych 
nikt chyba nie będzie prze­
czył, że rybołówstwo powinno 
odgrywać w naszej gospodar­
ce ważną rolę. A Jeśli zgodzi­
my się z tym. to uczynić mu­
śliny wszystko, aby również 
rybołówstwo indywidualne o- 
pierało się na zdrowych zasa­
dach. Chodzi więc o ustale­
nie cen na ryby dostarczane 
przez rybaków Indywidual­
nych w takiej wysokości, któ­
ra byłaby usprawiedliwiona 
ponoszonymi przez nich kosz­
tami.

A wlec aby sagwarantówać 
kutrowemu rybołówstwu indy­
widualnemu (także łodziowe­
mu) • warunki umożliwiające 
utrzymanie taboru na względ­
nym poziomie t uczynić to ry­
bołówstwo rentownym, raz le­
szcze trzeba zająć się anali­
zą układu kosztów 1 obciążeń 
kutra: wydalę sle, że dotąd 
nie będziemy mieli gwarancji 
na uzyskanie rentowności, do­
póki nie uda nam się zrówno­
ważyć kosztów eksploatacji z 
wartością połowów (obrotu). 
O ile dokładnie zostałem po­
informowany, propozycje w 
tym względzie zostały przędło- 
żonę przez Zrzeszenie Ryba­
ków Morskich wszystkim nad­
rzędnym czynnikom. Zrzesze­
nie spodziewa się.pozytywne­
go rozwiązania ich kłopotów, 
które związane są z obawą 
zahamowania rozwoju rybo­
łówstwa indywidualnego. Do 
momentu oddania do druku te­
go artykułu żadna odpowiedź 
nie nadeszła. Może więc gaze­
ta przynagli tę pilną sprawę.

BOGUSŁAW PEPEL

Nauka nie poszła w las
twu MHD czy PSS, które zor­
ganizowały szkolenia persone­
lu oraz kierowników sklepów. 
Nie bez wpływu był również 
fakt, że. wiele osób zwolnio­
nych z administracji, a wyka­
zujących się kwallflkaciaml 
przeszło do handlu i wywiązu­
je? się dobrze ze swoich obo­
wiązków. Np. w ostatnim o- 
kresle MHD — Artykuły Spo­
żywcze zatrudnił 15 osób zwoi 
nlonych z administracji. W 
PSS natomiast położono szcze­
gólny nacisk na szkolenie 
sprzedawców- Szkolenie dało 
bardzo dobre wyniki.

Rozmawiałam kiedyś w skle 
ple ze sprzedawczynią na te­
mat pracy, warunków Itp. 
spraw. W pewnej chwili z 
ust fej padł zarzut, że „Głos" 
zbyt często krytyku le sprze­
dawców' stając w obronie ku­
pującego, a przecież w wielu

wypadkach właśnie kupujący 
wywołuje awanturę. W twier­
dzeniu tym było i jest wiele 
racji, bowiem Ja sama byłam 
kilkakrotnie świadkiem nie­
właściwego, a nawet wręcz 
ordynarnego zachowania się 
klienta. I tu maleńka uwaga. 
Zarówno kupującego Jak f 
sprzedającego obowiązuje 
grzeczność 1 takt. Wzajemne 
„skakanie do oczu" — świad­
czy o braku wychowania. O- 
drobina grzeczności 1 taktu 
nigdy nie zaszkodzi, a raczej 
wyjdzie na dobre obu stro­
nom.

Na zakończenie chciałam 
dodać, że w wielu sklepach 
umieszczono tabliczki z hasła­
mi: „Bądź uprzejmy, a bę­
dziesz uprzejmie obsłużony". 
A gdyby tak zarówno kupu- 
fący jak sprzedawcy postępo­
wali w myśl te| mądrej ma­
ksymy?

Życie (a więc 1 robienie za­
kupów) byłoby naprawdę przy­
jemniejsze.

K. WOJCIECHOWSKA

Przed rokiem szkolnym...

NIEDZIELNE IMPREZY 
SPORTOWE
PIŁKA NO2NA

O mistrzostwo ITT Hffh ,

Cryf Słupsk — Ina Goleniów, 
Darzbór Szczecinek — Gianit Ko 

szalin,
Czarni Szczecin — Czarni Słupsk.

klasa a
Rega — Pogoń Połczyn, 
Drawa — Sokół Karlino, 
Olimp Złoć. — Barka Kołotu- 
Sparta Zlot. — Sława, 
Bałtyk — Piast Człuchów.

LEKKOATLETYKA
Zgodnie z zapowiedzią w nfedzie 

le mistrzostwa lekkoatletyczne mia­
sta i powiatu Koszalin, Startują 
młodzicy. juhidrzy i seniorzy.
NIE LEKKOATLETYCZNE LECZ 
KOLARSKIE

Wczoraj podaliśmy, że wojewódzkie 
mistrzostwa w lekkoatletyce zosta­
ły przesunięte na 7 Września. Wia­
domość nie Jest prawdziwa, tyczy 
bowiem mistrzostw kolarskich, które 
miały odbyć sie w Słupsku 25 hm. 
Termin zawodów lekkoatletycznych 
nie ulega zmianie.
MATUSZEWSKI ZAKOŃCZYŁ 
„TOUR»

Na trasie ITT etapu Wałcz —• 
Szczecin wycofało się 6 kolarzy, a 
wśród nich jedyny nasz repre* 
zentant — Stanisław Matuszewski 
ze słupskiego Startu.

Przyjmowani są 
nie tylko 
pracujący

Dowiadujemy się, źe w 
bieżącym roku szkolnym 
przyjmuje się do liceów 
dla pracujących nie (ylko 
młodzież zatrudnioną w za­
kładach pracy- Dziewczęta 
i chłopcy w wieku powyżej 
16 lat, którzy nie pracują, 
mogą być przyjęci do li­
ceum dla mocujących (Zwy 
cięstwa 117, II piętro), Po­
dania należy składać w kan 
cclarli szkoły do 2 wrześ­
nia 1957 r,

Niedługo już rozpocznie si, 
nowy rok szkolny. Trzeba 
więc luz zaopatrzyć swoje 
pociechy w potrzebne do na 
uki podręczniki.

Na zdjęciu: w „Domu 
Książki" przy ul. Zwycię­
stwa ruch niebywały. Jui 

, na długo przed otwarciem 
sklepu tworzy się kolejka.

Foto. — Łuczyński

Znaleziono
W dniu 23 bm. między godziną 

2 a 4-tą w pobliżu stadionu przy 
ul. Alfreda Lampe znaleziono rower 
męski. Zgubę należy odebrać w* re- 
dakcjL

Komunikat DOKP
W okresie wzmożonych przejazdów wczasowiczów urucha­

mia się dodatkowo następujące pociągi:
1) Pociąg nr 3S4» z Krakowa (przez Katowice, Kluczbork, 

Ostrów Wlkp, Poznań, Krzy*. Szcz. Dąbie) do Odry Portu. 
Kraków — odj 2107 (w dniach 29, 30 i 31 8 br.) Odra Port — 
przyj 14 39 I z powrotem nr 8342 z Odry Portu (tą samą 
drogą) do Krakowa: Odra Port — odj 17,10 (w dniach 30, 
31. 8 1 1 9 br) Kraków — przyj 1121.

2) Kursujące trzy razy w tygo dniu pociągi osobowe nr nr 1817 
1 8118 relacji Warszawa — Odra Port kursować będą codzien­
nie w okresie od 26 — 31. 8 t Warszawy do Odry Portu 
i z powrotem z Odry Portu do Warszawy od 27 8 — 1 » br.

3) Kursujące trzy razy w ty godniu pociągi "ospieszme nr 
nr 1801 I 8102 z Warszawy do Ustki kursować będą codzieu. 
nie w okresie od 27. 8 — 1. 9. br.

Mieszanka koszalińska
pasażerów? Może kierownictwo MKS 
pomyśli o tym. , Przydałoby się też 
wprowadzenie wreszcie numerów roz 
poznawczych u konduktorek.
SZKODA FATYGT...

Poniedziałek, godzina 18 z minuta 
ml. W jadłodajni „Pomorzanka" pa 
nuje niewielki ruch. Tylko od cżasu 
do czasu pojawia się tu laki# zgłod 
»lałv konsument.

— Czy można otrzymać Jesżćże 
jakąś tupO

— Kelnerka Lachowska odpowiada 
krótko. — Nie ma. 84 tylko drugie 
dania.

Konsument nie dał Jednak wiaty 
słowom Lachowskiej i sam zajrzał 
do kuchni.

Okazało si0, źo stoją tam aż dwa 
polne garnki zupy w dwóch rodża- 
i ach.

Kelnerka wychodzi widocznie 2 za 
łożenia, że na podanie zupy, która 
kosztuje tylko złotówkę z groszaki, 
szkoda fatygi. Co innego, gdy ' ktoś 
zamawia przy tym „schaboaaciaka” 
tub golonkę.

bu? zr< Inn^no »d 
"łn r r-yi- v'tv 7 m*'’-
kucharki o niewłaściwym postępów? 
nht. Dobrze bv hvlo, gdyby uczynił 
to również ktoś z dyrekcji KZG.

Poczta! Tutaj setki interesantów 
dziennie biegają w te i we wte, 
żeby zdążyć na czas z depeszą 
gratulacyjną, opłacić ratę za men 
le, uzyskać pilną rozmową mią 
dzvmiastowq.

Okienko nr 1 2 tabliczką: przy! 
mowanie wpłat na przekazy port 
towe i czekowe PKO, przyjmo 
wanic wpłat radiofonicznych, o- 
szczednościowych, drobna sprzedaż 
znaczków pocztowych itp.

Długie kolejki. Denerwują slą 
ludzie 1 denerwuje slą w oldęn 
ku urzednieżka z poczty, lu­
dzie niecierpliwią idą bo stanów 
czn zhvt długo trzeba czekać, abv 
ureordować swofe zobowiązahin 
wzalądem rozmaitych wiertycie>l.

Lecz obok isfnlnie drugie nkl^' 
ko, odzie — jak ałnsi tabliczka 
—• załatwia ulą identyczne snrawy 
co w okienku nr 1. Ale okienko 
nr 2 jest nie^yyfine pr^nafmbłej 
przez kilkanaście dni w miesią­
cu.,,

★
Naczelnik noc^fy ob.

Lorenc pr^rhnuie rąkze uwagi, ale 
lednor^^Anle wyjaśnia:

Okienko nr na on fi! j?st 
czynne cały miesiąc i nie ma 
m^rodit do sknrn, Zdatrą stf 
"Ok, ie iirZpdnl^kci przeniesie 
zw^fntr^ie lekarskie na kitka dn1 
f dhi4^l — wtedy poiostajc czyn- 
nr r'* ipnko nr 1, 

norzeinfk. A muf 
Uważamy, wynadkl chod^ 

n-> lifd^irtah. 7rtnrrnla sle 
rn nnrz','n

nt<tfr.tro_ n tłum Interesantów gro 
merhil ftlp pfsy pózottnlym.

Uważamy, te istnieje koniecz*

»Problem« okienka
ność oddelepowanln trzeciej «• 
rządniczki do dwóch wspomnia* 
nych okienek jako rezerwy. Skoro 
okienko nr 2 jest przez kilka nar­
cie dni' w miesiącu nieczynne, 
to wyinaaa tego dobro publiczne, 
oby dokooptować nowa urzeanirr. 
kę. Niech ludzie oszczędzają swe 
nerwy i czas, czasu u nas nie 
zbiera sic na ulicy.

OGŁOSZENIA DROBNE

KUPNO
FOTEL óentystyc^ny pneuma- 
tyerny kuplę Może być znistero 
ny Oferty: Tlluro Ogłoszeń, Ko­
szalin, Alfreda l.ampe 20

G—902-1
KUPIMY każda Ilość rólnycn 
ćrtth pnremnnentowyrh. nitów 1 
nakrętek Firma Stanisław Pięt­
ka, Warszawa, Falęcka 3

K—1015 *

NAUKA

PAŃSTWOWE Technikum Wo­
dno Melioracyjne w sławnie 
przyjmuje jeszcze zapisy do kia. 
sy pierwszej Egzamin wstępny 
39 sierpnia br.

K-182S8

ROŻNE
PANA, spotkanego na stacji ko­
lejowej Mielno dnia 21 'ipea br. 
proszę o skomunikowanie się ze 
mną Warszawa ul SrodkewaS 21 
— Rutkowska.

u indywidualnych!

na remont

•w 1

22 gt

ipółdiiclczości

67 gr
na sprzęt 25 gr 49 gr
na materiały pędne 41 gr 40 gr

DO PRZEŚWIETNEJ KOMISJI!
Tzw. przyjęcie prac po kapitał, 

nym remoncie domu przy ul. 
Morskiej 23 odbyło się bardzo uro. 
czyście. Zrromsdzona w dniu 6 
bm. wieloosobowa komisja z 
MZBM wysłuchała postulatów 
mieszkańców, popatrzyła, postu- 
kala 1... zniknęła jak kamfora.

Tymczasem wcale nt- zniknęły 
kłopoty mieszkańców. Jak groma­
dziły się. tak w dalszym c:»- u 
gromadzą codziennie sterty powy. 
bljanj-ch zębów na nlenświetfń 
nych korytarzach W ubikacjach 
w dalfzym ciągu brak wody, — 
Ach, komisjo, komisjo:
70, CI KWIATKI

W dniu 19 bm. o godzinie 18,30 
n» przystanku MKS (iktryiowanle 
ulic GrOttaer. i Zwycięstwa) do 
autobusu nr EK-10-13 w.iadlo kilku 
pasażerów.

— Proszę J4 bileciki!
Bilety od razu wykupiono, ala 

nawalony autobus z mlel.ea ani 
drqnął. Pasażer, któremu snieszylo 
‘sio na poclc.g saproponowęl.

— Mole pani zwróci opłatę to 
bilet, poi.do taksówka.

— Spieszno nnnn? Duś on bewnę 
do|edslemvl Onlatr za bilet oie 
zwraca sle. .

................ <« v"- 1 
nocrown’, n‘ezłv | r 1 I--

| kłem, na nie tlę nie zdała.
' Czyi nić warto w takich ptrrp.id 
kach uwzględnić słusznych żądań



Bez podpisu

Berlin posiada 64 dworce kolejowe
W najbliższym czasie prze­

prowadzona zostanie w Indiach 
ogólnokrajowa rejestracja 
„świętych ludzi". „Prawdzi­
wym świętym" wydane będą 
specjalne dowody tożsamości. 
Taka decyzję podjęło ostatnio 
na dwudniowym posiedzeniu 
w New Delhi kierownictwo 
Harat Sadhu Samaj, „indyj­
skiego stowarzyszenia sadhu".. 
Sadhu „to" święty człowiek, . 
który życie swoje poświęcił re 
ligii i służbie ludziom.

Prawdziwy sadhu jest znaw 
ca hinduizmu — głównej re- 
ligii narodów Indii. Zdobywa 
on wiedzę dzięki naukom .,ris- 
hi", czyli „nauczycieli", na­
leżących do kręgu najbar­
dziej wtajemniczonych w spra 
v y religii. Prawdziwy sadhu 
wyrzeka się wszelkich rozko­
szy doczesności, wędruje p® 
miastach i wsiach; żywi sią 
z jałmużny, służy ludziom ra­
dą i pomócąW sprawach reli­
gijnych. Liczni „rlshi" — 
nauczyciele prowadzą życie 
pustelnicze.

Jednakże obok prawdziwych 
„rishi"' i „sadhu" jest wielu

oszukańczych, którzy autory­
tet i przywileje „świętych lu­
dzi" wykorzystują dla celów 
przestępczych, jak wyłudzanie 
pieniędzy, narzucanie swej 
władzy itp. Wprowadzenie re­
jestracji i „dowodów tożsamo­
ści" ma przeciwdziałać tego 
rodzaju oszustwom.

Wielki Berlin posiada bar­
dzo rozbudowaną sieć kolejo­
wą. W obrębie berlińskiego 
węzła kolejowego, a raczej sze 
regu mniejszych i większych 
węzłów, znajduje się 64 dwor­
ców i stacji kolejowych o peł­
nym zakresie pracy handlowej

„Młyn miłości” 
przepowiada przyszłość zakochanym

Dwa prehistoryczne osiedla
odkryto niedaleko Karaczi

W BIERUTOWICACH — uroczej 
dolnośląskiej miejscowości wcza­
sowej — znajduje sic niezwykli 
atrakcja dla zakochanych — 
„młyn miłości4*. Jost to zbudo­
wany z drewna wiatraczek z 
drewniana panienka w okienku 
i młynarczykiem, który pracowi­
cie kreci korbą obracając ramio­
na wiatraka.

Cały mechanizm poruszany jest 
wodą płynącego obok strumycz­
ka. obok młyna stoi drewniana 
figura starego młynarza, który 
przepowiada przyszłość zakocha 
nym parom, licznie schodzącym 
sie ku młynowi.

W rzeczywistości autorem . wróż 
hy“ jest jeden z pracowników 
pobliskiego don.u wypoczynkowe­
go, który posługuje sie mikro. 
f<«nem i głośnikiem i obserwa­
cjami zwiedzających. Czasem za­
kochana parą chcąc usłyszeć, jaka ■ 
bidzie jej przyszłość, naciska 
deseczkę z napisem: „Naciśnij, 
młynarz ‘ci odpowie** i wówczpis 
z umieszczonego naprzeciw pry­
sznica tryska strumień wody, bu- 
dzący amatorów wróżby z ich 
marzeń. Mimo to frekwencja w 
„młynie" jest rekordowa.

Niedaleko stolicy Pakistanu 
— Karaczi, odkryto niedawno 
ruiny dwóch prehistorycznych 
osiedli. Pierwsze z nich znaj­
dowało się w Mangho Par, o- 
koło 15 km od Karaczi, zaś 
drugie w okolicy Organi. Od­
krycie obu osiedli zaprzecza 
wysuwanym przez dłuższy czas 
teoriom, że w dawnych cza­
sach tereny wokół Karaczi 
znajdowały się pod wodą, nie 
ustalono dotąd wieku odkry­
tych ruin. Uczeni twierdzą

jednakże, że należą one do naj 
starszych, jakie odnaleziono 
dotychczas na Półwyspie In­
dyjskim.

Genowefa Brzdączek, po licz 
nych powikłaniach chorobowych 
dzieci, wynikłych na skutek spu 
życia potraw mięsnych — posta 
nowiła ograniczyć domowe me­
nu do jarskich potraw. Myślała' 
nawet taniej i pożywniej.

Od dnia jednak, powzięcia 
decyzji — poczęła unikać lustry 
i oczu męża. w lustrze dostize 
gała na swej twarzy coraz wie 
cej — zmarszczek, w dczach 
męża surową naganę. Bo też 
węzełek z monetą przeznaczo­
ną na życie malał dż na­
zbyt gwałtownie, by zachować 
spokój ducha, a „pierwszy" śli 
rryiczymi kroczkami zbliżał się 
nieskończenie.

Otóż Genowefa B'zdączek, 
ilekroć podchodziła do stoiska 
Z warzywami, odczuwała gwał \ 
tewne bicie serca i naoływ I 
gorącej krwi do twarzy. Pieklą 
raka iak podlotek i z drżeniem 
w głowie szeptała.

— Proszę inną główkę kapu­
sty.

— ten kalhfiar nadpsuty,
— ia bym p’oę:la iednak o 

zdrowe pómidory, to jabłko 
zgnile...

I pomyślicie, że szept jeż 
zbielałych warg pomagał? O 
naiwni! Sprzedawcy niezmten 
nie wzdychając ciężko, mko 
wspólczując — mówili równie 
niezmiennie swoje.

— Co ja zrobię z nadpsutym 
towarem? Co ia mam z m n 
zrobić? Me sprzedam pani te 
Knie potrącą Me. wf. Musi 
pani wziąć tak, jak daję — 
sprawiedliwie.

A przecież Genowefa we- 
działa, że płaci zawsze jedna 
kawo wartościowymi pieniędz­
mi, a tych pieniędzy ubywa 
szybciej im wiece: nadpsntego 
towaru przynosi do domu I im 
więcej nadpsutego towaru, ty n 
więcej musi kupować a więc 
i płacić.

Pocieszającym w tym jest 
Jednak, że pewnego dniu sthiu 
ło się w domu’ lustro. Chociaż 
jedna przyczyna pobudzająca

i technicznej, obsługujących 
przewozy osobowe i towarowe.

Mimo podziału Berlina na 
dwie części komunikacją kole­
jową, w obu częściach zarzą­
dza Ministerstwo Komunika­
cji NRD.

Dla uzmysłowienia wielko­
ści organizmu kolejowego Ber 
lina, można wziąć porównaw­
czo choćby ilości dworców w 
niektórych innych miastach 
niemieckich. A więc np. Dort­
mund ma ich 31. Monachium 
— 27. Lipsk 25, Frankfurt 
nad Menem 20, Duisburg 16, 
Duesse'dorf 12. Drezno 11, 
Saarbruecken 10. (ZAP)

Wieś bez kobiet
„Po stoczonej o nią walce 

ostatnia kobieta opuściła 
wieś" '— doniosła ostatnio 
prasa pakistańska z jednej 
ze wsi w rejonie Dadu.

We wsi tej nie ma obec­
nie ani jednej kobiety. Prak­
tycznie rzecz biorąc, nie ma 
w niej obecnie również 
mężczyzn, gdyż w liczbie 
40, zostali aresztowani przez 
policję. Wtedy jeszcze, gdy 
żyła we wsi ta jedyna, o- 
statnia kobieta, mężczyźni 
tej wsi podzielili się na 
dwa wrogie obozy. Przy­
czyną podziału była kobie­
ta. W walce stoczonej mię 
dzy obu ugrupowaniami, 
zginęło dwóch mężczyzn.

Kurczę... o 
czterech nóżkach

Do jednego z większych dii 
u cw przyroda można zalicz o', 
wypadek, który zdarzył się o- 
statnio w Wojaszówce, pow 
Krosno. Wśród kilkunastu kur 
cząt wyhodowanych przez Ste 
limię Biernat znalazło się jed* 
na, które posiadało cztery nóż 
ki Dodatkowa para nóg wyra 
stała z tyłu tułowia kurczaka, 
tuż za normalnymi.

Jak twierdzą fachowcy z 
P/R w Możnie, którzy zresztą 
po raz pierwszy. zetknęli się 
z tego rodzaju przypadkiem, 
wynikło to z podwójnego za 
ylodhienia jaia. Mimo troskli­
wej opieki, jaką było otoczo 
ne dziwaczne kurcze zdechło po 
tj godniu.

59 lat starszy od żony

Nylonowe latarki
Częstochowska Fabryka Wyro­

bów Blacharskich zamierza uru­
chomić seryjną produkcję latarek 
z barwnego nylonu Lstar^l ta­
kie mają być estetycKufejsze i 
trwalsze orf blaszanych. Możliwe 
jest, że z biegiem czasu tańsze 
i trwalsze tworzywa sztuczne wy 
pra i na tym polu deficytową 
blachę.

do zmartwień odeszła w siną 
dal. Oby tak dalej.

Jacek Serduszko

— Mnisi! Znacie ten wścibski ludek, który zajmuje się 
wszystkim: od żebrania do palenia... stosów. Erazm z Rot­
terdamu powiada, iż szczyWin pobożności jest dla nich to, 
że nawet czytać nie potrafią. Kiedy oślimi glosami i bez 
żadnego zrozumienia ryczą w kościołach swoje psalmy, mnie­
mają. iż 'czynią największą rozkosz uszom niebiańskim. Są 
wśród nich i tacy, co drogo sprzedają swoją niechlujną 
żebracką nędzę, głośnym wrzaskiem domagając się chluba 
przed drzwiami domów, przy wozach podróżnych, na 
okrętach — z niemałym doprawdy usżczerbklem, dla ucz­
ciwych żebraków. I w ten sposób niechlujstwem -swym, 
ignorancją, prostactwem i bezczelnością przyjemniaczki te 
dają nam — jak twierdzą — przykład apostołów! Można 
znaleźć, wśród nich niektórych tak okrutnie pobożnych. »e 
habity noszą z najbardziej szorstkiej wełny, ale za to koszu­
le z najcieńszego płótna; inni przeciwnie, t wierzchu są 
lniani, a pod spodem wełniani. Niby przed trucizną wzdra­
gają się przed dotknięciem grosza, ale nie wzdragają się 
przed dotknięciem wina albo niewiasty. Wielka część ich 
szczęśliwości polega na różnicy nazwań, jakie sobie przy­
brali. Jedni wiec cieszą się nazwą „przepasanych powro­
zem"?, a wśród nich znowu ci na»vą „koletów", tamci 
„braci mniejszych", jeszcze inni „braci najmniejszych" lub 
też „bulistów". W drugiej beczce znajdziesz benedyktynów, 
bernardynów, augustynów albo wilhelmitów czy jakobitów — 
jakby doprawdy za mało było nazywać sie tylko chrześcija­
nami. Będzie tedy jeden taki pokazywał swoje brzuszysko 
wydęte wszelkimi rodzajami postnych ryb, inny wysypie sto 
kórcy psalmów, inny wymieni tysiące postów i jeszcze 
zaliczy sobie, że przez lala jadał tylko raz dziennie, 
ale za to napychając sobie kaldun do pęknięcia. lnnv 
wytoczy takie kupy załatwionych obrzędów, że na siedmiu 
koggach zaledwie by je spławić można Ten będzie się 
chwalił, że przez sześćdziesiąt lat nigdy nie dotknął pie 

niędzy. chyba rękami okrytymi dwoma parami rękawic. 
Tamten przywdzicje habit tak brudny, że żaden marynarz 
nie zgodziłby się wziąć coś takiego na grzbiet. Ow będzie 
wspominał, że więcej niż pięćdziesiąt pięć lat pędził żywot 
jakiejś gąbki, zawsze dó tego samego przyrosłe' miejsca. 
Jeden będzie się świadczy! głosem ochrypłym .od ciągłego 
śpiewania, drugi letargiem, w jaki wpadł na skutek sa­
motnego życia, inny językiem zdrętwiałym z powodu stałego 
milczenia...

Bugenhagen przesunął, wzrokiem po tłumie: ludzie pod 
śmiewywali się ukradkiem, na wszelki wypadek zerkając 
na boki, czy hycle inkwizycji nie zapisują ich nazwisk. 
Cóż to za przyjemność wyszydzić tak publicznie stróżów 
porządku i moralności, a to zaledwie parę mil od siedziby 
metropolity i pierwszego inkwizytora.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Do Paryża przybył słynny 
wiolonczelista SO-letni Pnblo 
Cysals ze swą młodą żoną. 
Klub mistrza z jego 21.tętnią 
uczennicą Martą Montanez od­
był się niedawno w Porto Rico.

W ciżbie rózlegly się śmiechy a dziesiętnik zdębiał, nłe 
zwącha wszy drwiny w tych sio w ach. Prędko tez ustawiono 

•kazalnicę i tłum /.gromadził się na placu przed świątynią. 
Wszystkie spojrzenia zwróciły się w stronę kaznodziei. Śrcd 
niego wzrostu, w swej ulubionej czarnej szacie o rozłożystym 
kołnierzu i szerokich rękawach — wyglądał na mężczyznę 
silnego. Rysy twarzy wyrażały zdecydowanie: prosty nos, 
duży podbródek, zaciśnięte usta, oczy wciąż jakby ironicz­
nie przymrużone. Śniadą dłonią poprawiał co chwila ciemne 
włosy zaczesane na uszy: uparcie zsuwały się ku octom. 
Choć miał dopiero 38 lat, wyglądał na więcej; postarzały 
go głębokie bruzdy z obu stron nosa, przy wargach, na 
czole — a także sine worki pod oczyma. Ot, człowiek, 
któremu życic snu poskąpiło.

Gdy padly pierwsze polskie slówa — przez gęstwę 
przeszedł szmer zadowolenia. Stali tu przeważnie okoliczni 
chłopi i czeladź, a więc rodowici Pomorzanie, do niemiec­
kiej mowy nie nawykli. Cl zaś z panów kupców i osadników 
niemieckich, których ciekawość przywiodła — rozumieli 
tutejszy. język i szyje wyciągali, żeby lepiej słyszeć.

— Nazywają mnie heretykiem, synem księcia piekieł i bio­
tem najgorszym obrzucają. Azaliż oczekiwać, iż uwierzycie 
mym słowom? Chcialem dać wam opisanie rozmaitych stanów 
kościelnych, jak to: księży, mnichów, biskupów — a|e ?bvt 
wielkie widać zadanie dla pokornego sługi bożego. Niech 
więc za mnie przemówi gwiazda nauki, mąż najszlachetniej­
szy z szlachetnych — Erazm z Rotterdamu. Nie jest ón lu­
teranom, pisma jego wielce sobie chwalił sam papież Leon 
X, protektor tego znamienitego męża, mogę więc się powołać 
na słowa Erazma bez obawy, iż gorliwi papiści zarzucą mi 
głoszenie, herezji, a wam —■ dawanie posłuchu bezbożnym 
słowom. Wszem wobep przecież wiadomo, że takowe za­
rzuty na Pomorzu . pachną ogniem...

Uchwycił dłońmi krawędź kazalnicy i przymknął powieki. 
Zęby tylko pamięć nie zawiodła! Znał wszystkie pisma rot- 
terdamczyka, wczytywał się w nie po wielekroć; mimo to 
odtworzenie całych stronic „Pochwały głupoty” było rzeczą 
niełatwą.

Oto najnowsze zdjęcie słynnej 
pary małżeńskiej — dramaturga 
Arthura Millera ' głośnej amery 
kańskiej gwiazdy Filmowej Ma. 
rylin Monroe. Maryliń skończyła 
ostatnio 32 lata, ale zdjęcie z p® 
wnofcią nie pozwala posądzać 
jej o taki wielu

B. Ziółkowski
z PKS Słupsk 
otrzyma! od firmy 
»Fiat«
piękny zegarek

Swego ciuli donosiliśmy, Ze 
kierowca z Ekspozytury PKS 
Słupsk Bronisław Ziółkowski 
przejechał na samochodzie ciężą 
rowym „Fiat" bez naprawy glo 
wnej 4(M> tys kin.

Firma „Flat“ w Torino we Wio 
»tech nie omieszkała z tego fak­
tu skorzystać reklamując swoje 
samochody l polskiego kierowcę 
niemal na całym świecie Jako 
upominek natomiast zakłady 
„Fiata" przysłały Ziółkowskiemu 
piękny zegarek.

Nie pozbawiony pikanterii Jest 
fakt pobrania przez Urząd Celny 
za ten prezent 420 zł ma..

Sztuczne jezioro 
otrzymali 
mieszkańcy 
Nowej Huty

BLISKO 104yMęcznemu już mia. 
stu Nowa Huta, obok dalszych 
siedli mieszkaniowych przybywa 
coraz więcej zieleni i obiektów 
wypoczynkowych. W tych uniach 
Ru ogromnej radości mieszkańców 
rozpoczęło się wypełnianie wodą 
sztucanego zalewiska, zajmujące­
go przestrzeń między Lombina. 
tem metalurgicznym im, Lenina 
a miastem. Po przeprowadzeniu 
wszystkich prób na ..sztucznym 
kzlorzr*4 pływać będą kajaki i 
•zagłówki. zaś specjalne miejsca 
przeznaczone beda na kąpielisko.

Przewiduje sic toż sztuczne żu­
ta hienie .zalewiska Hla amatorów 
wędkarstwa, których wśród zalo. 
gi huty jest bardzo wielu.

Oby tak dalej...

Arthur i
Marylin

Rejestracja świętych
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BYŁA to cicha, spokoj­
na wieś. Ot, podobna 
innym. Ludzie pracu­
ją w polu. Dzień pra 
cy, po nim następny 

itd. Tylko nieraz w długie 
wieczory, kiedy po niebie snu- 
ją się bure chmury, a na zie­
mi ciemno, że oko wykol — 
w izbach, przy żarówce rozwią 
tują się języki.

W tej wiosce, a leży ona za 
małą rzeczką, niedaleko powia 
towego miasta — żyją ludzie'Z 
dziada pradziada. Starszy syn 
obejmował gospodarstwo po 
ojcu, a później, gdy było wię­
cej rodzeństwa, gdy dorosło, 
krajano je — dzieląc sprawie­
dliwie lub spłacając. Kiedy 
już pocięto ziemię na malutkie 
skrawki, z których ni wyżyć, 
nj umrzeć, sprzedali ziemię 
tym. co mieli pieniądze, brali 
tobołki i szli do starostwa po 
pozwolenie na wyjazd do ob­
cych krajów. Wówczas robiło 
się we wsi luźniej, ale tych co 
potrzebowali ziemi było bez 
końca. Nieliczni tylko, na pal 
cach. można ich policzyć, ra­
dzili sobie gospodarnie. Tu 
kupił, tam wycyganił, owego 
oszukał i żył sobie w zgodzie 
z Bogiem i panem wójtem. Na 
żadnego nie wyrzekał.

Stare to dzieje.
Do tej wsi przyjechałem na 

otwarcie nowej szkoły. A że 
słońce dopiekało, dokuczyło 
i pragnienie. W pierwszej 
7. brzegu chacie napojono mnie 
zimnym, zsiadłym mlekiem. 
Przyjąłem je z rąk bielusień- 
kiego, krzepkiego starca. Mia­
łem sporo czasu i wywiązała 
się rozmowa. O szkole. Oka- 
ralo się, że na dobrego infor­
matora trafiłem.

— Tak, szkoła, to nie zwy­
kła sobie szkoła. Oj, nie zwy­
kła — mówił Z uporem pa­
trząc we mnie wyblakłymi, 
jak przekwitnięte chabry ocza 
mi. Nie zrozumiałem.

— Niezwykła, bo nowa, in­
na jak. i.

Nie pozwolił dokończyć.
— Wiecie, co tam było, gdzie 

pobudowano szkołę — mówiąc 
pochylił się ku mnie, ciężko 
oddychając.

— Nie wiem.
— No. nie wiecie, to pvtai- 

e!e. — Wyjął fajkę i nabił ja 
kruszoną samosiejką, zapalił 
1 chwile milczał.

Obraził sie na mnie. Ale za 
co? Poczułem się nieswojo. 
Zagadałem.

— Powiedzcie coś o tei szko 
le. Co tam nrzedtem bvło.

Poruszył sie. a zmarszczki 
na twarzy lekko się wygładzi­
ły — zakaszlał i zaczął opo­
wiadać.

— Tam — nokazuie wyciąg­
niętą ręką, widniejący z dala 
bJa«7on- dach szkoły — mi*s’ 
ka> W-bbei. Oic‘ec go opuścił 
dzieckiem — wMechał rh1e 
bem. F’»dnwali w dwoie z 
mp+' s. Ki*dw nodrńsł. nie no- 
zwoIO fol niczeoo tknąć. Sza 
nowr’ «woią mat1'".

A fo IwIa 5vylc? Z z’A- 
mia. »’-» w:»c»i dalą i,wpić? 
y rządem, bo 7" dużo chcm>. 
O" nei*ż«ł do sr -u. ale c«Jv 

wi^^ogo etra-ku 
eMopgkieen — 1P°7 -oku bv- 
Mw razem. — Rnni—ał n" 
mnto — rb-ha O’vfa1i4c’e o 
tym ? Pof"’m<»lem ulowa — 
Wemfsc. Widocznie nnznał 
*’* ya mn'e. bo zacrrł bar,v- 
r> całe wydarzeni*
T note+*k. któm sporządziłem, 
idaję krótką relację.

PRZEDNÓWEK rolni 1037.
Zbliżała się burza, która 
miał* wstrząsnąć posada- 

wiłaaawMBenweh praea lud

rza.dów przedwrześniowych. 
Wrzalo wśród chłopów i ro­
botników, szczególnie w miej­
scowościach graniczących z po 
iudniową częścią Polski. Pew­
nego ranka w kilku wsiach 
Podkarpacia, odkryto ponakle- 
jane na parkanach ulotki. 
Chłopi w większości wiedzieli 
o co chodzi.

Niejeden zdołał oderwać z 
płotu i ukryć ulotkę, której 
autorką była KPP.

Tej wiosny, ziemia wolniej 
wchłaniała resztki zeskrzepłe-

— Przecież nie za darmo ci 
pożycza ?

— No... nie za darmo, ale 
laskę robi. Ma przecież ludzi 
do pracy ile zechce. No. praw­
da ? Ale on dla mnie, tak tyl­
ko po sąsiedzku ...

— Ładnie po sąsiedzku. Po 
sąsiedzku, to bez wyzyskiwa­
nia jeden drugiego, a ty ... 
Ile masz mu za to dać ?

— Odrobiłem cztery dni... 
Kowal zamyślił się.

— Wiesz, Wróbel ? Ja tak 
sobie myślę, dobrze byłoby, 
abyś i ty zaczął myśleć. Gdy­
by Pachcik nie ograbiał ludzi, 
gdyby tacy jak ty, u niego nie 
robili za pół darmo — nie bo­
gaciłby się ?

Wróbel uśmiechnął się prze­
kornie.

— Aleś ty, Kowal, durny! 
Tyle ziemi i inwentarza ma 
i nie miałby się bogacić ? 
A ty — nie chciałbyś tego 
mieć — co ?

Kowal zaprzeczył. Głos je­
go brzmiał tak stanowczo, aż 
Wróbel otworzył usta ze zdu­
mieniem. Niepojęte — pomy­
ślał. Albo głupi, albo kłamie.

— Ech. gadasz tak tvlko, a 
skrycie myślisz co innego.

— Nie — odpowiedział Ko­
wal. Mówię szczerze, bo wiem, 
że takiego-majątku Ućźćiwą 
nracą nigdybym się nie doro- 
bił. A chcialbwm żyć lepiej. 
Tak samo jak ty i wielu in­
nych.

Wróbel poczerwieniał. Za­
ciął konia i pośpieszył za płu­
giem.

Zbliżało się południe.

«(f RÓCIŁ do domu wieczo­
rem. Wyprzągł konia, 
oczyścił i zaprowadził do 

stajni gospodarza. Gdy wra­
cał, spotkał Pachcika, który 
zaczął od wymówek.

— Ale konia zmordowaliście 
Wróbel. — No, no ... Czło­
wiek pożycza stworzenie, my­
śli. że o nie zadbają, a tu ko- 
nisko wraca jakby cztery dni 
i noce w zaprzęgu...

(Dokończenie na 3 str.)

Piszcie wspomnienia 
przysyłajcie materiały...

OD Zjązdu Bojowników o Pob 
skość i Wolność Ziem P>a* 
towskich w Złotowie upłynął 
już miesiąc. Było to wielkie 
przeżycie (Ha mieszkańców 

powiatu złotowskiego, babimojskiego, 
bytowskłego. lęborskiego i między 
rżecklego (bvłel Dzielnicy V Związku 
Polaków w Niemczech).

Komitet Organizacyjny Zjazdu prag 
nąć przekazać społeczeństwu dzie-e 
wa)k Polaków z naporem gcrma.fi- 
skini o utrzymanie swojej odrębność 
narodowej tuk w okresie między wo 
lennym, jak i w cjcsje ostatniej 
wojnv postanowił wvdać Księgę Pa 
mlątho^ą Zjazdu. Do opracowaniu 
tej tak potrzebnej nublikacji powo'a 
nv dostał Komitet Redakcyjny. Roz 
poczęto jut pierwsze prace — zbie 
ranie materiałów.

Ponieważ jednak większość

Antoni 
Słonimski: 

o spotkaniu 
pisa rzy

Antoni Słonimski. prezes 
Związku Literatów Polskich* 
wyjechał w dniu 21 bm. do 
Tokio na organizowane przez 
UNESCO spotkamie pisarzy 
Dalekiego Wschodu z pisarza­
mi Zachodu. Spotkanie to od­
będzie się w ramach kongresu 
Pen Clubu rozpoczynającego 
sic w Tokio i września. W 
skład delegacji Pen Clubu 
polskiego wchodzą również 
sekretarz generalny Polskiego 
Pen Clubu Michał Rusbnrk i 
prof. Kumanieckl

Antoni Słonimski poinformo 
wal przedstawiciela Agencji 
Robotniczej o celach spotka­
nia, na które otrzyma! osobi­
sto zaproszenie.

— Na ten prawdziwy 
sympozjon pisarzy zaprosi­
ło UNESCO przedstawicie­
li sześciu krajów zachod­
nich, a mianowicie — Ver- 
corsa z Prane fi. Ignacego 
Silone z Wioch, Johna 
Steinbecka ze Stanów Zje­
dnoczonych, prezesa Pen 
Clubu angielskiego Wlllso- 
na i mnie — z Polski. Nie 
znam Jeszcze nazwiska 
przedstawiciela krajów A- 
meryk! ł.acińskiel. Tema­
tem spotkania pisarzy Za- 
cnodu.;z pisarzami Dale- 
kiego Wschodu ma być 
omówienie wzajemnych 
.vplvwów kultur Wschodu 
1 Zachodu na walory este­
tyczne sztuki 1 problemy 
bytu

— Każdy z nas ma wyglo 
slć przemówienie. Ja za­
mierzam położyć główmy na 
cisk na sprawę, która mnie 
osobiście najbardziej inte­
resu le — mówi Słonimski. 
— Chodzi o nieznajomość 
w świecie kultur, a przede 
wszystkim literatur małych 
narodów, co wynika z trud­
ności przekładowych. O- 
braz literatury światowej 
jest z tego powodu niepeł­
ny. Zadaniem UNESCO i 
Pen Clubu Jest chyba ja- 
kieś oddziaływanie w kie­
runku zmiany tego stanu 
rzeczy.

NOWA
go śniegu. Jak okiem sięgnąć, 
unosiła się bezkresna, aroma­
tyczna mgła. Chłopi śpieszyli 
w pole, choć rzucając ziarno 
w spulchnioną glebę, niewiele 
plonów spodziewali się dla sie 
bie. Wielu, którzy jeszcze u- 
bićglego roku orali własnymi 
końmi, tegoroczną uprawę do 
konywali wypożyczonymi.

Piotr Kowal uprawna! zago­
ny swej ziemi własnym ko­
niem.

SZKOŁA
Pług wrzynał się w glebę 

ciężko, jakby z wahaniem. 
Koń sapiąc co kawałek 
przystawał. O miedzę orał 
Wróbel. Mały, żylasty człowie 
czek. Co chwila niecierpliwie 
ogarniał przylepiające się de 
czoła włosy. Spieszył się. Wy 
pożyczył na jeden dzień konitr 
od wójta gminy — Pachcika. 
Pragnął też w tym dniu zao­
rać jak najwięcej. I tak był 
spóźniony. Niektórzy kończy­
li już bronowanie. Tofeż gdy 
Kowal podszedł do niego „na 
papierosa", oganiał się przed 
rozmową jak tvlRo mógł.

— Późno. Piotrze. Trzeba 
się śpieszyć. Nie wiadomo 
kiedy znów konia dostane.

materiałów T dokumentów jest 
rozproszona Komitet Redakcyjny 
napotyka więc na trudności w 
ich skompletowaniu. Po drugie 
— wiele dokumentów zaginęło, 
bądź też zostało zniszczonych 
w czasie działań wojennych 
Dlatego Komitet zwraca się z 
gorącym apelem do całego spo 
kczeństwa powiatu złotowskie 
go. babimojskiego. bytowskicgo, 
lęborskiego i międzyrzeckiego 
o pomoc w ich zebraniu. Doty 
czy to przede wszystkim ust­
nych relacji, wspomnień osób, 
które żyły na tych terenach 

.1 były świadkami zmagań lucipo 
ści polskiej z lalą germanjz.a 
cji. Ciiod;i mianowicie o takty 
1) z Życia gospodarczego (u- 
trzymanie gospodarstw rolnych, 
warsztatów rzemieślniczych 
przez Polaków); 2)- kulturalno- 
oświatowego (działalność pol­
skich organizacji jak Zw. Po 
laków w' Niemczech, towarzystw 
szkolnych, towarzystw miodzie 
zy, kółek przysposobienia rolni 
czego, klubów sportowych, chó 
rów. oraz polskich szkół mniej 
s'.ościowych, ochronekl;'3) żu­
cia osobistego (ustanowienie 
t;w. Treuhaenderów, wydalenie, 
więzienie i inne szykany władz 
niemieckich, osobisty udział w 
pracach polskich organizacji).

W relacjach, wspomnieniach 
należy przedstawić metody po 
stępowania i stosunek władz 
niemieckich do polskich orga 
r.izacji oraz osób pochodzenia 
polskiego.

Dużą pomoc w redagowaniu 
Księgi okażą materiały już opu 
blikowane bądź w j’ęzyku poi 
skim, bądź niemieckim. Będą

to przede wszystkim ga.efy I 
czasopisma: (Polak w Men* 
czech, Miody Polak w Meitir 
czech, Mały Polak Me-r^ 
czeck. Gazeta Olsztu- ska. Głos 
Pogrsrucza i Kaszub. Die 
Grenssnark i inne; książki, bro 
szury, . ka'endarze. zawierające 
potrzebne wiadomości; kroniki 
< księgi protokólóio po'skich o? 
ganizacjC pamiętniki osób pry 
watnycfy dokumenty władz run 
mieckich, np. nakazy wysiedla 
nia, nakazy karne, listy urzędo 
we i osób prywatnych, legity 
macie, świadectwa szkolne, na­
znaczenia i dyplomy; fotografie 
działaczy polskich organizacji 
w każdej miejsoowości oraz fo 
tograjie z życia polskich orga 
r.izacji-

Komitet Rcdakcr/fny zda je sobf 
t tego 9prgwę. te r. e każdy potraf 
spijać to, co pneżył lub włdział -* 
jednak może on o tym opy^ied- 
Dlatego też zwraca się o ^reroltfi po 
mor do nauczycieli, u -. 
średnich i innych osób' iiiórym prze 
kazanie pisemnych rek> >i nie epm 
i"fa trudności), by 4 to, C9 
drudzy polratia ono^-^d/ieć. Nie 
chodzi tu o piękny ntvl lecz o 
prawdę, takty, daty, nazwiska i na* 
wy,

Spisane wydarzenia mvgg, posiadad 
formę wspomnienia, relacji, lub tei 
opisu poszczególnych fnlaiów itn. Wy 
syłując materiał należy podać imię 
1 nazwisko, zawód oraz adres tak: 
opowiadającego, jak i opisującego, 
ponieważ nazwiska osób, które do 
starczą informacii i materiału w fakief 
kolwfek Ilości zostano umieszczone 
w specjalnym spisie Księgi Pamiątko 
wej.

^Materiały o których była mo 
w a wyżej należy przekazywać 
do Zlotowa na jeden z następu 
jgcych adresów: .Dorn Książki

Złotowie' Prcz. PRN Wy­
dziel Oświaty, ob. Jan Kocik -r- 
Prezes Polskiego Towarzystw a 
Historycznego. Oddział w Zła 
trwle (Bank Rolny).

Na 110-lecie urodzin pisarza

MŁODOŚĆ PRUSA
ZDAWAŁOBY się, że 

taki spokojny i soli­
dny młodzieniec, a 
tit. Jak okazuje się, 
niezgorszym był ło­

buziakiem. Przynajmniej sam 
o sobie, a raczej o młodym 
Aleksandrze Głowackim, takie 
świadectwo wydal czterdzie- 
stokilkiiletni Bolesław Prus: 

„Głowacki uczęszczał do 
szkół od 1856 r„ co Już wska­
zuje, że należał do tej Intere­
sującej grupy młodzieńców, 
która w poziomym Języku pro 
fesorów nazywała się próżnia­
kami i urwisami. Palant, wa- 
gttsy, łyżwy, kąpiele, bitwy, 
wrzaski, strzelanie, fechtunek 
na kije — więcef zajmowały 
tych chłopców aniżeli szkoła.

W klasie szóstej I siódmej 
była to już młodzież ucywili­
zowana. Mimo to spora Ich 
liczba biegała na kilkumllo- 
we spacery, chodziła po da­
chach, wdrapywała sie na 
drzewa 1 wieże, włóczyła no-

L U D K A" 
(tusz)

Fot. Łuczyński

W PRACOWNIACH
koszalińskich plastyków IRENA KOZERA

,P L A 2 A" 
(tempera)

caml po cmentarzach. Głowac« 
ki był nie gorszy 1 nie lepszy 
od innych, tylko trochę star­
szy i dośwladczeńszy. A po­
nieważ każdy z nich miał Ja­
kąś oryginalną cechę umysło­
wą, więc 1 on ją miał. Był to 
fanatyk matematyki 1 nauk 
przyrodniczych. Więc wykła­
dał na prawo 1 lewo, że wszy­
stko Jest głupstwem 1 kłam­
stwem, czego nie mo2na wy­
liczyć ' zważyć, a przynaj­
mniej zaobserwować”.

ówczesna młodzież, mlmtj 
pozorów próżniactwa 1 łobu-s 
zerstwa. była pełna zapału, 
najszlachetniejszych nczuć 1 
inteligencji. Rozczytywano sty 
w dziełach ekonomicznych, 
statystyce, psychologii 1 filo­
zofii. studiowano poza pro­
gramem szkolnym mechanikę 
i rachunek różniczkowy, dzie­
ła Śniadeckich, rozprawiano « 
Bogu, o duszy, o czasie 1 
przestrzeni, słyszano coś na­
wet o Darwinie. Dyskutowana 
o sprawach politycznych, nę­
dzy chłopów, ucisku carskim. 
Toteż gdy wybuchło powsta­
nie styczniowe, szesnastoletni 
Aleksander Głowacki znalazł 
się wraz z Innym! swoimi ko­
legami w jednej z „partii” —i 
podlaskiej. Przydzielono gn 
do przywożenia amunicji z 
Warszawy. Sprawował sie wi­
dać dobrze, skoro nawet do- 
rlużył się stopnia podoficera- 
Ranny w bitwie pod Łuko- 
wem dostał się do niewoli. U« 
wieziono go w zamku lubel­
skim.

Po -zwolnieniu z więzienia 
Głowacki, jest znów uczniem 
liceum lubelskiego, po czym 
studentem wydziału fizyczno- 
matematycznego Szkoły Głów­
nej w Warszawie, gdzie ko­
leguje z Sienkiewiczem. Świę- 
tnrhówsklm, Chmielowskim.

I EDEN 7 jego ówczesnych 
kolegów, późniejszy le- 
karz t liter it Gustaw Do- 

!<ński. w takie’ słowach wspo­
mina pobvt Głowackiego w 
Sokole Główne . 'V kieszeni 
były pustki, jednak
belo zarabiać '''■'r'»r«tvclami 
na chleb powszed1! ^hadzal 
-rzeto w n;rr h lo- 
’--tach. kształcił "m- > -,?łom 

> uszlachetnia! nr'- ’o raz 
koło razu — - ‘ ile.- A 
harda to zaws e I" ! sztuka, 
mógł ginąć z izłodti. a nlko- 
"n nawet na-hbżs—mb o no- 
mon nie nonrosl’. Herbata 1 

suche bułki rano, obiad za 40 
groszy, tak samo herbata wi»-

(DokońMtenfe na ałt. fi



ź»AysiwvM ■KtpącKtRsywĄ

i Amatntkklm żespniom artystyn. 
«!tm nie grot! już ładne nletlM- 
Mecseństwo administrowania. Ta. 
We makalmum bezpieczeństwa 
•twarł.ą fakt, ie obecnte w Pol- 
Me nikt nawet nie wf*. Ile t»cb 
łispelów właściwie Jest. Minister, 
łatwo Kultury ,na podstawie 

a kilku powiatów 
WnypTWez*, ł- około e (ys | „Ba. 
znopomoe Chłopska'* szczerze 
pnyenaje, te Ją to nie łnteresnle, 
U centralna Rada Fwlątków ». 
WOdOWych tak pnejętA się kry­
tyką swe-n dotychezasowero sfr. 
In płacy, te boj się nieomal prze­
prowadzenia jakiejś rejestracji ■espotów

»*Tvmt — ftp W. C, oyOBBU

Uniwersytet OKfordzkl nwlał 
Mr Łaurencowi OUvterow| tetoł 
doktora honoris eansa za zasługi 
Rototone w dziedzinie krzewienia 

teratury. łest to wyraz uznania 
niłue wleikteeo srtesfy, który 
posiada orronmt wkład w tat- 
wljanle knltn Szekspira
,.148 RZTółCnAROW"

Taki tytuł nosił kąMe radrfee. 
*1 film kolorowy na temat Swta. 
łoweeo Festiwalu Młodzieży w 
Moskwie. FUm opracowuje kolek­
tyw W operatorów pod klerów. 
nlełWem reiysefl M. slucklrgo. 
•eemrhtsz wpisał S. WoroMew, 
a muzyko — T. Chrenrrtkow t W 
Solowlew-Sledoj. Niezależnie od 
tego Inna grttpa fllntoweów rea­
lizuje kolorowy fHm panoramicz­
ny pt. „W dniach Festiwalu". — 
Występy ąrtyrtytene Festiwalu a- 
drlehczone zdstaly w filmie „Mię 
ńzpnarodoWy koncert".

NOWY Fit M CHĄM.fNĄ

| Cłiarlle Chaplin przystąpił do 
opracowania scenariusza swego 
r.oweyo filmu, zamiary wielkiego 
artysty otoczone sa tajemnicą. — 
Wiadomo tylko, łe tymczasowy 
tytuł fi«Wego bbfązB brzmi 
„Smleeh",
MARGOT TOYOI.A W POI SCZ

ładna u nalwybftnlelszyrh ple. 
talarek Południowej Ameryki — 
Margot toyola. która ostatnio ba. 
Wiła na goddnnrch występach w 
Pirytu 1 Kwiątku Radzieckim, 
przybywa na trzytygodniowe WWt 
nos artystyczne do polski. Roz- 
poctnle sle ono M sierpnia kon. 
certami na Wybneża, po czym 
artystka wystąpi w Warszawie, 
Łodzi, PstumM I Wrocławiu

Jak stwierdza krytyka twistowa, 
Margot t oyols posiada wspaniały 
melodyjny głos i łączy wielką 
muzykatno4ó a płomiennym tem­
peramentem. Jest doskonalą od­
twórczynią ludowych piosenek 
kreolskkh, przy czym plefnhrka 
es ma sobie akompaniuje na lu­
dowych instrumenuch chilijskich. 
Występy Jej poiwola pubi ctnnici 
polskiej pomai urok egzotyczne 
H dla nas folkloru chilijskiego.

Skarb sprzed 2500 lat
i nie rozwiązana zagadka
REWELACYJNE ODKRYCIE

W toku 1884 w czasie kopa­
nia torfu robotnicy natknęli 
tlę na niezwykłe skupisko 
przedmiotów o żółtawym od­
cieniu.

Wlsdomożć lotem błyskawi­
cy obiegła cale Kiełpi­
no w powiecie kołobrze­
skim (bo tam miało miejsce 
owo rewelacyjne odkrycie), 
że znaleziono „złoty skarb". 
Dzięki niezwykłym kształtom, 
znalezionych przedmiotów, a 
także modnej pod koniec ubie­
głego wieku gorączce poszuki­
wania skarbów, wiadomość o 
odkryciu dotarła aż do Szcze­
cina. Wkrótce dó Kiełnina 
dotarli archeologowie, którzy 
z niemałym trudem przekonali 
znalazców, że żółtawe przed­
mioty nie są ze złota, lecz z... 
brązu. „Niepocieszeni" ndkryw 
cy niebawem przekonali się, 
te ich znalezisko choć tylko 
t brązu, przedstawia ogromną 
wartość.

W wychodzącym W Koło­
brzegu „Heimaf-Ka^ndrze" o- 
raz naukowym rzason’śmto 
,Ba1f'>rho Shidien" ukazały 
się prf'dr-,h. nm°''dsiace to

A JEDNAK SKARBI

Bromadnip pozostawione

POMORZE Zachodnie 
L nie tylko Pomorze 
z-achodnle, ale całe 
Wybrzeże nie posia­
dało do niedawna 

pisma naukowego poświęcone­
go tematyce historycznej.

Do roku 1D43 na terenie 
Polski północnej działał In­
stytut Bałtycki skupiający 
naukowców i publicystów zaj­
mujących się sprawami tego 
regionu. Instytut Bałtycki wy­
dal szereg prac naukowych: 
ni, in. wiele krótkich przy­
czynków popularno-nauko­
wych. Obok pojedynczych 
prac Instytut Bałtycki wyda­
wał miesięcznik „Jantar". 
Działalność Instytutu dobrze 
służyła sprawie polskich ziem 
nadbałtyckich 1 nadodrzań- 
skfch. Dotychczas jeszcze lego 
prace na temat Ziem Zachod­
nich są często jedynymi, któ­
re można znaleźć w bibliote­
kach mniejszych miast. Są 
one jedynymi materiałami do­
stępnymi dla nauczyciela chcą­
cego głębie) wytłumaczyć ja­
kiś problem historyczny czy 
uczniowi, który Interesuje się 
przeszłością swej ziemi.

A zainteresowanie takie Ist­
nieje. Na terenie naszego wo- 
tew'ództwa powstało szereg 
kółek historycznych wśród 
młodzieży szkół ogólnokształ­
cących- Niestety, poszukiwa­
nia bibliograficzne młodych 
mlłcś iików historii skazane są 
często na niepowodzenia. Wie­
le bowiem bibliotek książek 
tvch już nie posiada. Podjęty 
po Październiku proces ści­
ślejszego zespolenia 7!em Za­
chodnich z resztą kraju jest 
wyrazem opinii jak najbar­
dziej szerokich rzesz społe­
czeństwa zamieszkałego na 
tych terenach. Dlatego też 
wymaga on różnorodnej dzia­
łalności. Bo problem zespole­
nia tych ziem z Macierzą, to 
nie tylko dobrze prosperujące 
PGR-y — to przede wszyst­
kim zaspokojenie wszystkich 
potrzeb ludzi mieszkających 
na tych terenach. W pierw­
szym rzędzie potrzeb kultural­
nych. A więc i odpowiednia 
książka. Pamiętać bowiem 
trzeba, że bogactwa narodu 
nie mierzy się tylko dobrami 
materialnymi, ale także 1 kul­
turalnymi. Dotychczas książek 
poświęconych tematvce Pomo­
rza Zachodniego ukazało się 
ntewle’e, można Je policzyć 
na palcach.
to żlikwldowanlu instytutu R-ł- 

tyckiego w roku łWJ noznstał 
Jodynie Instytut Zachodni. któ. 
rego dżfaHlność wydawnicza w 
tiMMtu nawet nie pokrywa tapo. 
trzebowań na neaca o tematyce 
zachodniej, Dopiero. khdy w 
Sączcdnle zetRroizowMo sio śro- 
dowl-ito httm«n>styczne, powstały 
realno nrzertanki na wydanie 
kwartalnika poświęconego nr obje, 
niatyce historycznej Pomorza Za. 
ehAdnlpgó

I oto mamy już I tom Ma­
teriałów Pomorza Zachodnie­
go oczekiwany od dłuższego 
czasu. Redakcja nodafe, że 
„Materiały Zachodnlo-Pomor-

przedmloty w ilości 48 sztuk, 
leżały na głębokości 5 Stóp 
(1 stopa - 28.8 cm). Tylko je­
den przddmiot był z żelaza, 
reszta była z brązu (mariaż 
cynku I miedzi). Kształtem 
swym nie przypominały dzi- 
slal używanych, a niektóre 
z nich były wręcz zagadkowe. 
Doóiero archeologowie rozwią­
zali zagadkę. Okazało ale. że 
-zesnól przedmiotów «tąnow!ą: 
dwie formy służące do odle­
wania tulejkowatych siekie­
rek. dwie takie wlełnl" »ie- 
kierkl, dw« wędzidła, nóż że­
lazny. bryłka surowca żelaza, 
trzy bransolety, trzy znoinki. 
oraz ordobr uprzęż" koAskłeJ. 
Tęgo ródzniu grnmndne znn- 
iezHka motyka"* sa przez 
archeologów dość często. Wv- 
sfanlenfe w 1ednvm mlelscu 
Mn Drzndminjów ukrrWeh w 
ziemi nie było przypadkowe.

NA TROPACH 
WLAACtCIRLA SKARBU...

Kim bvt wtałclclel skarbu ? 
Kiedy i w celu zakonni 
=wój skarb ? Oto pytania, ktA 

cKnn »lę na usta. OdnowledŹ. 
ntoto-f łąfwB. Patrznhna leci 
drobiazgowa analiza inwenta­
rza skarbu, konieczne jest pn- 
równanló tego inwentarza z 'n- 
Dymi zabytkami. Gdy analizę

tle" będą Informowały 1 da­
wały przegląd prac naukowo- 
badawczych -zarówno Muzeum 
Jak 1 ośrodka szczecińskiego 
w zakresie dyscyplin histo­
rycznych".

Z najbardziej interesujących 
publikacji w plerwzym nu­
merze „Materiałów" trzeba wy 
mienić pracę dr- Smolarka — 
„Inwentaryzacja źródeł do 
dziejów techniki szkolnlczej 
Słowian pomorskich".
a k DOTYCHCZASOWEJ
yw literaturze poświęco-

’ nej tym zagadnieniom
nie było pracy, która by te 
zagadnienia omówiła.

Na terenie Pomorza Zachodnile- 
go znaleziono szereg wraków, lo­
dzi, które świadczą o tym, iz. że- 
glai-Btwo i szkutmciwo ni" było 
obce naszym przodkom zamiesz­
kującym te tereny w okretde 
wszcancśrednlowiecznym. Nlestety, 
ciekowe znaleziska nie doczekały 
sle dotychczas pełnego opracowa­
nia. Opracowanie tych materiał, 
łow jest tym bardziej pałace, po­
nieważ nauka skandynawska, a 
zwłaszcza niemiecka, naświetla te 
zagadnienia tendencyjnie lub mar- 
ginesowo. W opracowaniach nie­
mieckich, a często niestety i w 
skandynawskich, umniejsza się ro. 
1q i działalność Słowian, jaka od­
grywali oni w dawnych czasach 
na wodach Bałtyku.PISMO NAUKOWE

Pomorza 
Zachodniego

tę przeprowadzi archeolog, od 
powiedź jest możliwa. Na pod­
stawie typu zachowanych 
przedmiotów, ustala się chro­
nologię (wiek) znaleziska.

(Dokończenie na str. 4) |

Stare chaty słowiańskie we wsi Parchowo pow. Bytów. Fot. —. Orłowski

noszą liczne fotografie oraz 
rysunki rekonstruujące budowę 
lodzi.

Pomorze Zachodnie stanowi 
ciekawy, a zarazem wdzięcz­
ny teren do prac dia archeo­
logów. Wiele bowiem kryje 
ono w sobie pamiątek, a zara­
zem dowodów niezbite) poi- j 
skości tych ziem. Jednym z 
najciekawszych zagadnień są 
cmentarzyska. Badacze nie­
mieccy celowo je pomijali w ■ 
swych badaniach, pochodzą I 
one bowiem z okresu wcze-; 
snośrednlowlecznego 1 są naj­
lepsza legitymacją polskości 
tych ziem-

Problematyce cmentarzysk I 
pomorskich jest poświęcona 
praca Ryszarda Kiersnowskie- 
go (mogiły i cmentarzyska po­
morskie w przekazach źródeł 
pisanych z wieku XII —XVI). 
Praca ta stanowi podstawę <fo, 
badań terenowych, umożliwi j 
ona archeologom ścisłe zloka-1 
llzowanie cmentarzysk z okre­
su XII—XVI wieku na tere­
nie Pomorza Zachodniego. Ba­
dania takie są konieczne, po- 
nieważ o istnieniu cmentarzysk 
w danej miejscowości źródła , 
pisane jedynie wspominają. 
Ponadto Ryszard K'crsnowski • 
nie podaje pełnego wykazu 
cmentarzysk pomorskich z u- 
wagi na to. że źródła- na ja­
kich opiera się, są niepełne. 
Z drugiej zaś strony należy 
podląć szczegółowe badania 
terenowe, które pozwolą w 
przybliżeniu zestawić Ilość 
cmentarzysk na Pomorzu Za 
chojlnlni.

CTBKAWYM przyczynkiem do 
bMaA naczvń brązowych na 
naszym terenie jest praea 

mgr. Fillpowlaka (kotły brązowe 
z wczesnośredniowiecznego portu 
Wolina). Obok przytoczonych w 
pracy kotłów pochodzących z wy- 
Kopąiisk na Wolinie analogiczne 
okazy przytacza jeden pochodzący 
Z przedmieścia Koszalina (Kokos- 
sowa), a dwa z Wtęelawia w pow. 
bialogardzktm. Wodług autora, 
kocioł z Koszalina należy dato­
wać na okres wczesnośrednio­
wieczny. natomiast dwa pozostałe 
pochodzą prawdopodobnie ą cza­
sów późniejszych.

Analizując zawartość „Ma­
teriałów Zachodnio-Pomor­
skich", należy stwierdzić, że 
pierwszy numer jest ciekawy 
i pozwala żywić nadzieję, iż 
następne będą zawierały wię­
cej materiałów z terenu na­
szego województwa.

Na koniec klika uwag: na­
leżałoby życ?yć, by przy opra­
cowywaniu następnych-tomów 
„Materiałów" zamieszczać re­
cenzje najnowszych wydaw­
nictw wychodzących w kram, 
jak również za granicą. Nie 
trzeba tu wspominać o ogro­
mie prac wychodzących w 
Niemczech zachodnich poświę­
conych naszym Ziemiom Za­
chodnim, Prace te, jak wia­
domo, w sposób tendencyjny 
służą za propagandę dla rewp 
zionlstów czyhających na te 
ziemie. Mimo, że są one czę­
sto pozbawione wartości nau­
kowych, to lednak z rac|l du­
żych nakładów dezorientują o- 
pinlę społeczną nie tylko w 
Niemczech, ale i w całe) Eu­
ropie zachodniej.

MS f OLD

PS. Omawiane „Materiały 
Zachodnio-Pomorskie" są prze 
znaczone dla badaczy, specla- 
listów. W dalszym ciągu po- 
zostaje więc aktualną sprawa 
(które) nie rozwląże Instytut 
Zachodni) potrzeba wydawa­
nia miesięcznika o charakte­
rze bardzie) popularnrm dla 
szerszego kręgu czytelników.

JAN H. DERDOWSKI
M bm. w Wielu nlee), odbyło jjj (ła^ „{ik uo 

tym informowaliśmy) "■***• 
ele pomnika poe y kl?,°Xw" 
go Jana Hieronima Derdów , 
,l-fworcMśe tego wybitnego 
portv bvla dotychczar mało 
znana szerokim rzeszom w- 
telmków „Obecnie po l a»- 
dzicrnlku — lak to powiedział 
podczas odsłonięcia ?«««»’*» 
marszałek <»«jmu Czesław Wy 
cech — idee głoszone prr^ 
Pcrdowsklegft mogą >.vć wcie­
lane w czyn“Jan H. Derdowikl urodził s«J 
w Wielu w roku 1552 — zn»W 
w Vlnonte (USA| w roku 1SW. 
W swoleh ltcznvyh utworąrli 
pisanych dlalektcin 
skim opiewa nie tylko 
ziemi kaszubskiej, ale również 
głęboki patriotyzm i przywią­
zanie ludu kaszubskiego ;do 
ziemi swoich ojców, języka 
i bogatych tr«4s’cM Był 
wyraiftcielem tęsknot 
Uuw pragnących połączenia z 
Macierzą.

Ppniżej zamieszczamy frag­
ment poematu Jana H Der- 

pt. ,.O PANU -CZOR 
LINSCUI. CO DO PUCKA PO 

SECE JA<HOŁ‘<.

O Panu Czorlińscim 
co do Pucka 

po sece jechoł 
(Fragmenty z księgi I)

RYSOPIS CZORUFISCtEGO
Mo przezwisko Jęn CzoiHńsci, stąnu szlachecctego, 
A pochodzy ze wse Chmnielna. krejsu kartusciego. 
Ocze jasne mo, swieiifce, a na norce brodę 
Rosną jemu dwie brodowcie, )akbe dwie jagodę, 
Munia jego je okrągło, kąseczk w szerz rozdęto, 
Dolno warga je do przodku trochę wecugnięto.
Nos mo, jak ciej roik od prochu, na kuticu czerwony. 
Ten u niego zawde czarno je utobaczony.
Zcbe dłudzie; z przodku mocne w tele ju szczerbata, 
Wąsów nie mo, wlosc tolte, prawie kołtąniate. 
Piece grube, dludzie dziere, jak ciej u siole ma; 
Tael z niego chłop wcsocl, jak drudziego nie ma- 
Wdy oczy mo dwa duie, sene decht znąmnionaJ 

Tg pamniątkg bodej dzierztlą mu zrób jęła żona.

GOSCENA CZORLINSCIEGO U DĄBROWSCIEGO 
W KANTRZEN1E

Tej mnie wzęle po koleji wszeici czule witać, 
Kusząc, klepać po remnionach i o wszelko pytać; 
Więc pyiale, cze te, żonko, abe jesz jes zdrowa 
l de nama sg na bestro oceleła krowa.
Po tym wzgle mnie do jizbe, roczele do jodła, 
A co dale do jedzenia — tego bes nie zgodta. 
Dale krepow mnie nopierwi i bukwitny kasze, 
To doch dobrze smakowało, bo to jodło nasze. 
Tej roczele swynścim mnięsem z tłustego ciernuza, 
A i gapio bela zupa z kawatciem mińtuza.
Jesz żem wręczcie jod z okrasą, a w niech grzebe suche •» 
A jak smacznie tam kobjete umnią piec paAtucht.
Wreszce beto na popioczkg jałowcowe piwo. 
Tacie, jak to me pijeme, ciej u naju tnlwo. 
Telem jod i piel, że w kuńcu wzgna mnie cikuta 
l mu.szoiem odpiąć wszeście guze u surduta. 
Ja, to belo pto szlachecka, to beła goscena.
Zawde mme, ciej o ni meslg, plewo w gębie slena.
Jedne mniskg tam po drudzi Dąbrowsko znosela 
I krzątając sf prze stole do jodła roczela.
Jo cte/m skuńczeł, żem ji złożel grzecznie swą podzgkg 
I po polsku, jako szlachcec, kusznąn żem ją w rgkg. 
Chwolel żem ją przed wsześciemi, że smacznie kucharzy. 
Ze prowadzą w checze ordnąnk, dobrze gospodarzu. 
Dna rada, że ją chwolg, czule mnie scesngna — 
Od wieldsiego szczesco jaż mnie kąsk gorączka wzena 
szlachta wjedno w pailsci jizbie głośno sejmowała. 
A ma dwoje z panią sobie w kuchni rozmowiaia- 
Uodkg zesme prowadźcie nowigey o tobie.

ie wa dobrze swiodczyta sg sobie.
Onn a Sk'- cze> ^zbie mos:e wstowiMg krosna: 

robie płatno, ciej nadyńdze wiosna. 
nłCmhteiAdwie corcit lu Podrosłające. 

Obłe drug0 pr^dla
s L ą iolte wlnSe- duie- modre oczcie.- 

e wjedno szczebiotała, jak ciej młode sroczcle 
A no^T w ^,lknie ^morobne,
A nosełe bursztynowe pocorcie ozdobne 
Te Pudrowe mnie kozałe famniliią całą 
Przede wszMcim erbie. Jąnka , Maresskg malą.

Smgtek na Lesy Górze prte 
Gostomnlu 

te] gdzes głgok
w Lesy Górze powstał 

straszny hałas, 
A na wlechrzu odtąd dotąd 

zybotał se szałas 
W7 tym sę — jencief — 

cało góra łąmnie na 
połowę 

A z ni na samuJcim czubku 
cos wetyko głowę 

Ta dechclunko beła czorno 
jak kamnignno smoła 

Z ony ocze dwa ogniste 
wżerało do kola 

Nad leseną widać rodzie, 
włosow za to mało. 

To doch — mestec so motetu 
— brzedko wegłądało, 

Muszę Warna mest
oowiedzec. żebesta 

wledtele 
Ze to Smętek beł wierutny, 

w swajim iewnym cele.

»MATERIAŁY zachodnio -pomorskie«

Przedmiotem pracy dr. Smolar­
ka są znaleziska archeologiczne 
znajdujące się w Muzeum Pomo­
rza Zachodniego w Szczecinie. U- 
zupełniąją Je źródła plenne i ma­
teriały arch walne. Praca w za­
sadzie ogranicza się do inwenta­
ryzacji znalezionych na terenie 
Pomorza Zachodniego przenmio. 
tów związanych z żeglacstwtm. 
Np. z pow. bylowsklego pochodzi 
dłubanka (łódź drążona z jednego 
pnla przy użyciu siekierki, dłuta, 
topora); z pow. słupskiego — 
bardzo prymitywna dłubanka zna­
leziona w jeziorze Jawor.

Autor pracy uwzględnia 
również wiele luźnych elemen­
tów konstrukcyjnych |ak wio­
sła, klepki, poszycia burt, koł­
ki drewniane służące do zbi­
jania klepek, nlty żelazne Itp.

Smolarek szczegółowo zaj­
muje się techniką szkutniczą. 
Budowa łodzldłubanek na­
stręcza bowiem badaczowi naf 
więcej trudności związanych 
z klasyfikacją chronolog'czną. 
Wystarczy wsnomnleć, że dłu­
banki na naszym terenie wy­
konywano jeszcze w dziewią­
tym wieku.

Tak wiec, autor zrobił wiele, 
ale to dopiero początek do 
przyszłych systematycznych 
opracowań bogatych zbiorów 
słowiańskiego, korabielnlctwa. 
Wartość pracy Smolarka pod-
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Fot. — Orłowski

MŁODOŚĆ PRUSA
(Dokończenie ze str. 1)

czorem, wlązeczka drzewa za 
szóstaka — i paczka tlutlo- 
nlu wlrglnlka za dziesiątkę, 
i czego więcej potrzeba mło­
demu człowiekowi, co się zwał 
„niezamożnym studentem".

W 1868 r- Głowacki prze­
rywa studia chwytając się róż- 
nych doraźnych zarobków, 
Jak podał Świętochowski, pra­
cował u fotografa, był urzęd­
nikiem, wreszcie ślusarzem w 
warszawskiej fabryce „Lilpop 
J Hau". O tym okresie życia 
Głowackiego napisał potem 
tak Bolesław Prus w swoich 
wspomnieniach: „Pamiętam, 
kiedym chodził do fabryki, 
bez śniadania, o szóstej rano, 
było ml tak czczo, że w po­
łowie drogi musiałem wstąpić 
do szynku (jedynej instytucji, 
którą o tej porze otwierano) 
t — choć umoczyć usta w 
wódce. Inaczej byłbym ze­
mdlał przy robocie. Dopiero 
Kiedy fabryka z powodu gra- 
•ującej podówczas cholery za- 
ctęła nam wydawać „herbatę 
■ miętą", zaprzestałem niemi­
łych odwiedzin. W owej epo­
ce zrozumiałem, co warte są 
Szynki i ich stali goście. Ja­
kim sposobem rozpijają się lu­
dzie 1 — Jakie społeczne zna­
czenie może mieć szklanka 
gorącej herbaty, nawet z mię­
tą".

Nie na tym koniec młodzień­
czej kariery Głowackiego. Nie 
dokończywszy studiów w In­
stytucie Agronomicznym w 
Puławach, „pewien czas spę­
dziłem wśród ciszy klasztor­
nej, byłem guwernerem, urzę­

dnikiem technicznym, dalej 
zostałem ludowym prelegen­
tem, przy którym to zajęciu 
parę razy zrobiono mi owa­
cję, a tylko raz wygwizdano". 
W 1873 r. stara się o posadę 
kasjera w banku 1 o posadę 
urzędnika kolejowego w głę­
bi Rosji, „Która będzie lep­
sza, tę wezmę" —■ pisze w je­
dnym z listów. Tymczasem za­
czyna zarabiać piórem.

Literackie ciągoty miał 
jeszcze w Lublinie, gdzie 
pisywał w uczniowskim 

„Głosie z kąta" 1 w „Kurye- 
rze łobuzów" pod pseudoni­
mem Jana z Oleju. Prawdzi­
wą publicystykę zaczyna u- 
prawiać w 1872 f.

Artykuły, recenzje, szkice I 
opowiadania, drobne obrazki, 
wiersze — oto formy, w któ­
rych się wówczas wypowiada. 
Jedną z ulubionych Jego form 
test opowiadanie 1 satyra, w 
której niebawem zaczyna zdo­
bywać uznanie. Ale działal­
ności pisarskiej nie ceni. U- 
waża, że społeczeństwu bar­
dziej potrzebni są technicy I 
uczeni niż poeci i literaci. Po­
szukiwany jako dowcipny fe­
lietonista, lekceważy to zaję­
cie uważając, że niemoralną 
Jest rzeczą ciągnąć zyski z 
ludzkiego głupstwa.

Niebawem kończy pisanie 
wesołych wierszyków 1 opo­
wiadań dla „Muchy" 1 „Kol­
ców" przerzucając się na fe­
lieton, który itanfe się naj- 
ulubleńMą — obok pisanych 
później powieści ;— formą wy 
powiadania alę, | > j

iip „KURYERZE WAP-
11 SZAWSKIM" zaczyna­

ją się ukazywać „Kroni 
ki tygodniowe", które będzie 
potem prowadzić przez 49 lat, 
aż do swej śmierci- Jako po­
kłosie dawnej działalności pi­
sarskiej wychodzi tom humo­
resek „To i owo, właściwie 
zaś ant to, ani owo, czyli 48 
powiastek dla pełnoletnich 
dzieci". Książka zostaje na­
tychmiast rozprzedana. Wkrót­
ce w 1881 r. ukazują się 
„Pierwsze opowiadania", o 
których Sienkiewicz tak pisał: 
„W młodszej generacji plsa- 
rzów Bolesław Prus zajął je­
dno z wybitniejszych stano­
wisk. Mimo iż w' utworach 
Prusa akcja oparta jest czę­
stokroć na dość zawiłych pro­
cesach psychologicznych, czy­
tają go Jednak ludzie prości. 
Tworzy on sobie czytelników 
w sferach, w których nikt z 
plszących nie umiał ich dotąd 
utworzyć — 1 to Jest wielka 
Prusa zasługa. Fakt ten tłu­
maczy się tym, że owi czy­
telnicy znajdują w utworach 
Prusa samych siebie. Prus 
pierwszy wprowadził do lite­
ratury rzemieślników, robot­
ników. parobków. Literatura 
powieściowa szukała przed­
miotów w salonach, w dwo­
rach zaściankowych i chatach 
wiejskich, ale pomijała zauł­
ki i żyjącą w nich warstwę 
społeczna. Prus odmalował 
Ich dole 1 niedole. Ich nbvcza- 
1e ł pierwszy przemówił w 
druku Ich snosobamt myśle­
nia t mówienia".

Nazwisko Bolesława Prusa 
staje się i sławno.

A. CZERMIŃSKI

Na tropach wiedzy

CZŁOWIEK nie po­
wstał od razu. Korze 
nie tego zagadnienia 
sięgają bardzo odle­
głej przeszłości, kiedy 

na Ziemi zaczęły tworzyć się 
pierwsze, najprostsze formy 
życia.

Działo się to około 3 miliars 
dów lat temu. I taka olbrzy­
mia przepaść czasu dzieli 
dwa przełomowe wydarzenia 
w historii naszej planety: po 
wstawanie życia oraz wyod­
rębnienie się z łona żywej 
przyrody nowej jakości — 
człowieka.

Droga ta była nie tylko dłu 
ga, ale i skomplikowana. Do 
piero 150 milionów lat temu 
spośród kręgowców lądowych 
wyłoniły się ssaki, a wśród 
nich wyodrębniły się rów­
nież formy zbliżone do dzi­
siejszych małp człekokształt­
nych, będące praprzodkami 
naszego gatunku. Dopiero 
później narodził się potomek 
tych form — praczłowiek. 
Ten, który pozostawił nam w 
spadku ślady ognisk i narzę­
dzia niewprawną jeszcze rę­
ką obrabiane z kamienia.. 
Prymitywny, owłosiony na ca 
łym ciele, jeszcze pod wielo 
ma względami przypominają­
cy małpę, ale już rozumny.

Oczywiście to przekształce­
nie się pradawnych, zwierzę­
cych naszych przodków w 
formy coraz bardziej przypo­
minające człowieka odbywało 
się bardzo powoli na prze­
strzeni milionów lak

NA ZIEMI —
TYLKO CZŁOWIEK

W przyrodzie Ziem! rozwi­
nął się jeden jedyny gatunek 
istot rozumnych, do których 
należy zarówno ptezący te 
słowa jak i jego czytelnicy.

Może by zapytać, dlaczego 
tylko człowiek? Dlaczego ża­
den inny pień świata zwie­
rzęcego naszej planety nie 
wydał rozumnego owocu?

W skali biologii jakiejkol­
wiek planety ewolucja, czyli 
rozwój świata organicznego, 
jest równaniem w górę. Wy 
starczy przypomnieć, że ryby 
przekształciły się w płazy, te 
z kolei w gady, a od gadów 
pochodzą jedyne w przyro­
dzie Ziemi gromady zwierząt 
ciepłokrwistych.: ssaki i pta­
ki.

Ssaki są najwyżej zorgani­
zowaną gromadą zwierząt w 
przyrodzie Ziemi. Dlaczego 
jednak z tego pnia zdolnego 
wznieść się ponad poziom in­
stynktu powstał tylko jeden 
gatunek pod tym względem 
udany — Człowiek rozumny?

Najpotężniejszym orężem 
w walce o byt jest rozum. 
Pojedynku z nim nie wygra­
ją ani ostre kły i pazury, 
ani miażdżące bary, ani rą­
czy bieg. Rozum pociąga za 

sobą celowość działania, ła­
two zmieniającą się w zalez 
ności od sytuacji. W tym 
tkwi jego nieodparta przewa 
ga nad instynktem, objawia­
jąca się na każdym kroku: w 
zdobywaniu i magazynowa­
niu żywności, w technice po­
lowania, w zajmowaniu naj­
lepszych stanowisk, w opano 
wywanlu miejsc na legowi­
ska 1 w budowaniu samych 
legowisk. Ma ona miejsce 
również w wypadku stykania 
się „na wspólnym gospodar­
stwie" odrębnych grup pry­
mitywnych istot rozumnych, 
stojących na różnym szcze­
blu rozwoju inteligencji. W 
wyniku rywalizacji musi wte

O ludziach spoza ZIEMI 
dy zwyciężyć grupa przemyśl 
niej sza.
POZA ZIEMIĄ

Planety mające zrodzić ży­
cie różnią się pomiędzy sobą 
klimatem. Toteż powstające 
życie rozwija się od początku 
rozmaitymi drogami. Istoty 
rozumne, ukształtowane z 
tych różnorodnych form wyjś 
ciowych, mogą być bardzo 
niepodobne do siebie i to za­
równo z wyglądu, jak też pod 
względem budowy wewnętrz­
nej. Muszą one wszakże posia 
dać pewne cechy wspólne, 
bez których samo pojęcie isto 
ty rozumnej jest niemożliwe.

Do takich cech należy prze 
de wszystkim mózg — wyso­
ce wyspecjalizowany organ, 
pozwalający na subtelne i 
bardzo różnorodne kojarzenie 
pojęć. Poza tym istoty te mu 
szą posiadać kończyny nie o- 
barczone funkcją podpierania 
ciała — odpowiednik ludz­
kich rąk. Bez tego nie były 
by zdolne do wykonywania 
celowej pracy, a bez pracy nie 
może być cywilizacji. Rozmai 
ta może być ilość tych koń­

czyn, ich kształt, wielkość 1 
rodzaj chwytnych zaiconczeń.

W ogóle myśląc o niezna­
nych dotąd istotach rozum­
nych innych planet należy 
jak najbardziej wyzbyć się 
przekonania o zewnętrznym 
ich podobieństwie do ludzi 
lub zwierząt, Życia jest pra 
wem przyrody, wraz z tymi 
zasadniczymi cechami.' które 
stanowią o jego istnieniu. 
Natomiast wygląd naszych 
kosmicznych braci z różnych 
planet może 1 musi odzną- 
czać się taką różnorodnością 
form jakiej nie jesteśmy W 
stanie sobie wyobrazić.

Zmysły, którymi my się po­
sługujemy, z pewnością nie 
są jedynymi wytworzonymi 
przez naturę narzędziami po­
znania świata. Nawet w przy 
rodzie Ziemi, zachodzą zasa 
dnicze różnice, jeżeli chodzi 
o wartość poszczególnych 
zmysłów. My ludzie, jesteśmy 
typowymi wzrokowcami. Co 
do tego chyba nikt nie ma 
wątpliwości. Widzimy znacz­
nie dokładniej, niż zwierzęta. 
Ale o Ileż dokładniejszy jest 
węch wyżła, który z olbrzy­
miej mieszaniny zapachów po 
trafi wyodrębnić zapach ku­
ropatw; albo słuch nietope­
rza, który nie tylko odbiera 
nieosiągalne dla nas ultra­
dźwięki, lecz na podstawie 
ich echa odbitego od przed­
miotów określa kształt tych 
ostatnich 1 odległość od nich 
w locie omijając przeszkody.

Oczywiście nieznane nam 
dotychczas istoty rozumne z 
innych globów mogą być nie 
tylko słuchowcami lub wę- 
chowcami. Mogą one posia­
dać także zupełnie Inne zmy 
sły, pozwalające odbierać- sy 
gnały niedostępne dla na­
szych organów, np. widzieć 
nie światło, lecz fale radio­
we. Istota ich pojęć, doznań 
psychologicznych, uczuć 1 
wrażeń, może być zupełnie in 
na od naszych. I w tej dzie­
dzinie najwięcej rzeczy pozo 
stanie dla nas niejasnych. 
Nie potrafimy w pełni uzmy 
słowić sobie tego Intymnego 
i wewnętrznego świata inne­
go człowieka.

Natomiast Jeśli chodzi o te 
dziedziny określenia zjawisk 
i pojęć otaczającego świata 
oraz naszego osobistego sto­
sunku do nich, które możemy 
wyrazić słowami, z pewnością 
stanowią one płaszczyznę po­
rozumienia się pomiędzy so 
bą różnych gatunków istot 
rozumnych. Porozumiewanie 
to nie będzie odbywało 
się wprost. Ale mimo odręb 
ności posiadanych zmysłów 
jesteśmy w stanie nawet na­
wiązać dyskusję z niezna­
nymi jeszcze braćmi kosmicz 
nymi, zamieszkującymi dale­
kie globy. Potrafimy (i oni 
również potrafią) zbudować 
przyrządy, które w odpowie­
dni sposób przetłumaczą ich 
„mowę" na naszą i odwrot­
nie.

ANDRZEJ TREPKA

(Dokończenie ze str. 1)
Wróbel zaprze­

czył:
— Jakto? Dba­

łem jak o własne 
go, pmt9 Pach­
cik...

— Co mi tam 
gadacie, Jak o 
własnego. Macie 
to konia? Ala 
...szybko dodał — 
możecie mieć. Tro 
chę dobrej woli, 
a..

— A... powtó­
rzył Wróbel do 
głębi poruszony 
tą nowiną, która 
być może decydu 
jąco wpłynie na 
realność jego ma 
rżeń. Co tu wiele 
mówić — matka 
całe życie marzy 
ła o własnym ko 
niu. Po konia oj­
ciec wyjechał na 
„saksy" i nie wró 
cił.

— Koń się znaj 
dzie, dokończył 
Pachcik. Weszli 
do izby i usiedli 
za stołem. Wypili 
raz i drugi, po­
czym Pachcik za 
czął ostrożnie za­
znajamiać Wró­
bla ze swoim pla 
nem.

— W gminie są 
parszywe owce — 
mówił — rozbija 
ią jednośj chłop­
ską. I to kiedy.

Teraz właśni*, gdy ma być 
strajk...

Wróbel uważnie słuchał, 
choć wypita wódka w głowie 
zaczynała szumieć. W miarę 
jak Pachcik wypowiadał swo­
je myśli, mimo woli do świa 
domości Wróbla dochodziły 
tylko strzępy jego słów. Pił 
na pusty żołądek. Pachcik nie 
dał zakąski.

— Chłop chłopu równy. 
Jednakowe są ich interesy — 
kontynuował Pachcik. Bogat 
szy ma więcej pieniędzy, ale 
płaci więcej podatku. Ma wię 
cej ziemi, ale nie może ®am 
jej obrobić. Ten, kto ma 
mniej ziemi może sobie doro 
bić, jakby na swoim. No nie? 
Przeczekał chwilkę, a nie 
słysząc odpowiedzi, ciągnął 
dalej.

— ...są tacy, którzy by 
chcieli, żeby wszyscy mieli 
mało. To komuniści. Na przy 
kład u nas można by wiele 
dobrego zrobić, tylko ten Ko 
wal i jego kompany bruż­
dżą,... skręcić takiemu kark 
— ot co... przerwał i wpił się 
oczami we Wróbla.

— Boże?... Co wy mówicie, 
Pachcik?!

— A konia chcesz?
— Co, ja za konia? Tego 

było za wiele. I Wróbel nie 
wytrzymał; walnął na odlew 
Pachcika, aż ten padł na po­
dłogę.

ALE Pachcik potrafił się 
mścić. Wróbel był mu 
'winien jakieś pienią­
dze, zaskarżył go. ’Wy 
grał proces i zlicytował 

gospodarkę Wróblowl. Łupił na 
tej licytacji cal? ziemię, a za 

budowania zburzył. Było to 
krótko przed wiecem w Prze 
worsku, na którym chłopi glo 
sowati za strajkiem.

Nadszedł dzień, gdy chłopi 
zaciągali warty na drogach wio 
dącycrt do miasta.

IV skład jednej z wartują 
tych grup wchodził Wróbel. 
Oni zatrzymali pierwszą furman 
kę, która wyładowana produkta 
mi żywnościowymi zdążała do 
miasta. Powoził osobiście Pach 
cik. Zawrócili go, nim spostrze 
gli, że była to jedna z wielu 
prowokacji, które posłużyły poli 
cji do rozpoczęcia akcji prze 
ciw strajkującym. Wkrótce też 
nadjechał samochód wyladowa 
ny policją i nastąpiło pierwsze 
starcie, gdyż zaalarmowani 
chłopi okolicznych wsi pospie 
Szyli na pomóc zaatakowanym.

Później rozpoczęły się straj 
ki solidarnościowe robotników 
okolicznych miast. W , Kraka 
wie odbyła się potężna manife­
stacja. Niesiono transparenty i 
rzucano okrzyki! „Niech żyje 
Front Ludowy"... „Zlikwidować 
Berezę", „Zaprzestać pacyfika 
cji wsi", „Niech żyje wspólna 
walka robotników i chłopów"!

Na wsi krzyżowały się ulotki 
i odezwy pochodzące z różnych 
rąk, o różne) treści. Kierowni­
ctwo Stronnictwa Ludowego 
przerażone przebiegiem jak i 
rozmiarami strajku, który wci?2 
rczszefzał się na inne woje 
wództwa — pisało: „Przeto wzy 
wamy wszystkie zarządy pawia 
tcwe oraz gromadzkie do jak 
najściślejszego stosowania sio 
do wydanych zarządzeń, a w 
szczególności da zachowania 

bezwzględnego spokoju. Terror 
i gwałty muszą natychmiast o- 
stać. Nie wolno przemocą ni­
kogo wstrzymywać w drodze 
do miast... Wszelkie pikiety i 
straże na rozstajach dróg mu 
szą przestrzegać ściśle wyda 
nych zarządzeń. Nie wolno do 
puszczać się większych zbiego 
wisk, zwłaszcza z okazji peł

nienia przez policję państwową 
ciężkiego w takich czasach obo 
wiązka pilnowania spokoju i bez 
pieczeństwa publicznego". — 
Zaś KPP w swoich ulotkach 
głosiła: „...Chwieje się w swym 
panowaniu znienawidzona przez 
cale społeczeństwo sanacyjna 
banda gnębiciell ludu i zdrój 
cow niepodległości. Bo lud ru 
szył do czynu. Bo chłopi, jak 
kraj nasz długi i szeroki, od 
1S sierpnia stanęli do strajku.

Cześć i chwała ich bohater­
stwu..."

„...Zbliża się chwila zdecyda 

wane) walki milionów ludu pra 
cującego o swe wyzwolenia.

A więc wszyscy w miastach 
i po wsiach, każdy kto ma dość 
upodlenia i nędzy, komu drogie 
jest jutro własnego kraju i ko­
mu leży na sercu przyszłość 
swoich dzieci — do walki, do 
pomocy braciom chłopom".

Lecz kierownictwo PPS nie 

kwapiło się do organizowania 
lej tak potrzebnej pomocy. 
Zwlekało z decyzją, odżegnywa 
ło się od Strajkujących. Jedy 
nie okręg krakowski czynem po 
parł chłopską walkę.

Strajk jeszcze trwał, ginęli 
chłopi, zaś więzienia zapełniły 
się komunistami, radykalnymi 
ludowcami i bezpartyjnym chłop 
stweni. Brakowało przywódców, 
było zbyt wiele zdrady. Sła­
woj, w końcu mógł cynicznie 
powiedzieć w Sejmie: „...Mia­
łem wrażenie, że po „Święcie 
Żołnierza" (rocznica <udu na«

Wisłą), ten strajk, być może 
ograniczony do zwykłego straj 
ku, przejdzie względnie spokoj 
nte".^

W TAKICH to dniach zginął 
Wróbel. Zginął jak wie 
lu innych na tej ziemi, 

której było tak mało w ich 
władaniu — ziemi bez przyszło 
ści, która jutro mogła zmienić 
właściciela za odsetki, podatek 
nieopłacony, garniec ziarna... 
Czerwono, czerwono było na 
polach. Iluż to rannych pod na 
porem konnicy biegło w jakie­
kolwiek ukrycie, brocząe krwią. 
Jak paciorki — jej strugi zna 
czyly pola wzdłuż i wszerz.

*

Była już późna godzina. MÓJ 
rozmówca dał do zrozumienia, 
że czas już na uroczystość 
Trap«.ony ciekawością spytałem 

— To wy, towarzyszu nazy 
wacie się Kowal?

Nie było wątpliwości. Pozna 
lem, wyczytałem z twarzy.

Nie zaprzeczył.
Uszliśmy kawałek drogi, gdy 

w zamyśleniu, powiedział jak­
by do siebie, półgłosem.

— ...Pechcik zburzył ich gos­
podarkę. Pragnął w ten sposób 
nawiązując do swojej opowieści, 
wymazać z naszj pamięci Wrób 
law. Ale my, naród pamiętliwe. 
Tam właśnie postawiliśmy arbo 
»C.

Wiktor iwinski



Giną Lollobrigida i Yittorio de Sica w uroczej włoskiej 
komedii Luigi Commenciniego „Chleb, miłość i fantazja".

Skarb sprzed 2500 lat
i nie rozwiązana zagadka

Czy wobec tego w tym celu 
ukrył swój skarb 1

NIE ROZWIĄZANA 
ZAGADKA...

Na to pytanie najtrudniej od 
powiedzieć. Przedmioty te sta 
nowily niewątpliwie dużą 
wartość, już choćby dlatego, 
że brązu u nas na miejscu 
z miejscowych złóż nie otrzy­
mywano, lecz musiano np. 
miedź sprowadzać znad... 
Dunaju, gdzie tamtejsze tere­
ny obfitowały w ten metal. 
Po cóż chował swój skarb ? 
Czy ukrył go przed swymi

Psychologia
SPĘDZIŁEM młodość 

w epoce, w której ży­
cie codzienne było bar 
dzo skomplikowane. I 
szalenie wstydliwe. Na 

przykład*), kiedy ktoś był z 
wizytą, a zachcialo mu się siu­
siu, o ile nie gorzej. Sytuacja 
bez. wyjścia, zwłaszcza kiedy 
wśród domowych były same 
panie. Gość wołał się pod zie­
mię zapaść, niż spytać się jak 
i gdzie. Zapytać pokojówki, 
też nie podobna bez zwrócenia 
uwagi: zresztą narazdby się 
na to, że pokojówka uda się 
do pani domu, zawiadującej 
kluczem od sanktuarium, poło 
żonego w drugim końcu pod­
wórza. A świeca, a zapałki? 
To było zupełnie nie do po­
myślenia, raczej umrzeć. 
Wyjść, uciec, to chyba jedyna 
droga; też niełatwa: trzeba 
się było żegnać, wstrzymywać 
długie certowanie: „ależ nie 
puścimy, zaraz będzie kolacja, 
żartuje pan, mowy nie ma“. 
Impertynencja: Aby się wy­
dostać, gość który na prze­
mian robił się czerwony i bla 
dy, musiał się uciekać do prze 
myślnych chwytów psycholo­
gicznych, nastrojowych. Przy­
bierał postać człpwieka dziw­
nego, fantasty który nie rządzi 
kaprysem Hamleta który ma 
ataki niewiary ludzi; rzucał 
półsłówka z sardonicznym gry 
masem, wreszcie, ku zdumie­
niu obecnych, wypadł nagle.

Zaczyna się'rozmowa o jego 
charakterze:

— To bardzo oryginalny 
człowiek.

— Tak, niezwykły; ma w 
sobie jakieś pęknięcie, to na­
tura, która szuka czegoś, mę­
czy się...

— Jest w nim jakiś metafi­
zyczny niepokój...

Od tego czasu, panienki Ina­
czej odnosiły się do gościa. Z

kiedyś tak nagle uciekł bez po 
wodu"...

Czy ta przygoda, to nie jest 
symbol całego niemal psycho- 
logizowania literatury? Olbrzy 
mia nadbudowa, której — ni­
by domkowi z kart — często 
można by dać prztyczka ja- 
kiemś maleńkiem wyjaśnie­
niem...

BOY-ŻELENSKI
•) W felietonie zachowujemy ów 

czesną pisownią i zasady prze­
stankowania.

Witold Degler

Towarzysz pancerny
To nic ten z Grunwaldu. Zapewniam was szczerze: 
to postać współczesna. Są tacy rycerze.
Dziś okres bojowy. Czy z frontu, czy z flanki — 
potyczki i starcia. Kto żyw chce iść w szranki-t 
zarówno uczciwy, jak taki co broi — 
i każdy, jak może, na turniej się zbroi.

Popatrzcie — na przykład: ten jeździec lam z prawa —a 
jak parska mu rumak (a może „Warszawa" ?)!
To szyszka. Na szyszce jest szyszak (czy maska ?) — 
a wyżej pióropusz w kolorach i blaskach. 
Pancerzem przedziwnym otoćzył się wokół, 
w jaki by żaden go kowal nie okuł.
A jednak ma stracha (te nerwy bez przerwy !) 
na piersiach lśni blacha (to z puszek, z konserwy).., 
Pod blachą — ze względu na kości: cóż, tłuc je ? —• 
ma grubą wyściółke: zakazy, instrukcje, 
rygory, reguły, cytatów też kupę — 
to wszystko się zrosło w odporną skorupę.
Niejeden w nią puka — w kłopocie, w rozterce 
bo myśli i wierzy: pod spodem jest serce.
I stuka też w szyszak: toć w środku jest głowa. 
Niestety — milczenie, lub drętwa brzmi mowa.

Niejeden się łudzi prawdziwy towarzysz, 
że z takim to sobie pogwarzysz, pomarzysz..^ 
że taki — głos ludu odczuwa i słyszy, 
1 w drodze w socjalizm chce mu towarzyszyć... 
Lecz kiedy do niego skieruje ktoś kroki, 
to miast do człowieka — stuk ! puk ! do powłoki, 
pod którą tkwi — sztywnej fasadzie wciąż wierny — 
nieczuły doktryner, towarzysz pancerny!

.Test śmieszny 1 groźny. Jak szum pióropusza. 
Choć przegrał jesienia — na wiosnę znów rusza. 
Choć kraj go wygwizdał, próbuje agitką 
ugodzić sv Przemiany — awą kopia... odbitką! 
Umacnia sie w siodle (fotelu, posadce).
na starą znów' modłę zaczynać chce harce..,

■ • •
Kto takim odbiorze chorągw ie i godła ?
Kto resztki wsteczników wysadzi precz z siodła ?

MODA „bikini", skal Youl 
Brynera, a obok tego 
krótko przystrzyżona 

bródki — to stała po­
goń, za elegancją, nowymi tor 
mami zewnętrznego wyglądu. 
Niespełna rok temu zaczął u 
nas wchodzić w modę — egzy 
stencjalizm. Chyba najwczeir 
niej „przejęli go" nasi brodacza. 
Dziś przystrzyżona broda nie 
budzi już sensacji... nawet w 
Koszalinie. Ba. przybjwa (da 
nawet coraz więcej.-.

(Dokończenie ze str. 2)

Typowe brązowe siekierki, 
jak również zapinki — „brosz­
ki", datują skarb na koniec 
epoki brązu (900— 
700 lat przed naszą erą). Żelaz 
ny nóż oraz bryłka surowca 
zelaza datują skarb na epokę 
żelaza (od 700 przed n. e.). 
Ustalamy więc chronologię 
skarbu na początek epoki że­
laza. czyli na okres Hallstatt 
(od miejscowości, gdzie znale­
ziono typowe dla tego okresu 
zabytki), to znaczy 700 do 400 
przed n. e.

Kim był właściciel skarbu ? 
I na to pytanie odpowie nam 
inwentarz skarbu. Uderza 
różnorodny charakter zabyt­
ków: ozdoby odzieży, uprzę­
ży, wędzidła, narzędzia, for­
my odlewnicze. Oczywiście! 
Właścicielem skarbu był rze- 
mieśinik-odlewca. posługujący 
się formami do odlewania sie­
kierek. uniwersalnego ongiś 
narzędzia pracy, zaczynający 
używać żelaza do wyrobu na­
rzędzi.

W okresie, z którego pocho­
dzi nasz skarb, odlewnictwo 
brązu na terenie Pomorza sta­
ło na bardzo wysokim pozio­
mie. Wyrabiano typowe dla 
tego obszaru przedmioty, któ­
re — jak na przykład siekier­
ki z naszego skarbu — drogą 
handlu (wymiany naturalnej, 
bo nie znano wówczas jesz­
cze monety) rozchodziły się 
do sąsiednich' terenów. Lecz 
Co robią tu ozdoby ? Otóż to 1 
Odlewca był wówczas jedno­
cześnie kupcem — pośredni­
kiem wędrującym po okolicy 
i roznoszącym po drodze naj­
przeróżniejsze potrzebne przed 
mioty. Tą drogą dotarły do 
nas z okolic wspomnianego 
Hallstattu zapinki-fibule. Ma 
się rozumieć, że przy tego ro­
dzaju wymianie musialo po­
średniczyć wiele osób.

Czy odlewca był jednak wy­
łącznym właścicielem skarbu ? 
Na to pytanie nie możemy z 
całą pewnością odpowiedzieć. 
W tym czasie nie było jeszcze 
prywatnej własności, nie było 
klas społecznych. Jednakże 
dzięki podziałowi pracy (ho­
dowla, rolnictwo i „rzemiosło" 
— odlewnictwo i kowalstwo) 
teczynają się różnice w majęt­
ności, czego przykładem mógł­
by być właśnie nasz skarb 
przywłaszczony przez odlew- 
eę — pośrednika i ukryty przed 
resztą jego współrodowców.

Znalezione wykopaliska w Kieł­
pinie: ni. in. siekiera i forma do 
odlewania tulejkowatych siekie­
rek.

Rozrywki 
umysłowe

Prosimy uzupełnić krzyżówkę.

współrodowcami, aby się z ni­
mi nie dzielić, czy też w oba­
wie przed zbójcami, których 
było „pełno na drodze" ? A 
może były to czasy niespokoj­
ne, czasy zamieszek między- 
rodowych czy plemiennych ?

Te i inne wątpliwości często 
stoją przed archeologiem, któ­
ry stara się jak najwierniej i 
najpełniej rozświetlić mroki 
osnuwające najodleglejszą prze 
szłość. Jedyną drogą prowa­
dzącą do rozwiązania zagadek 
przeszłości jest zdobywanie 
jak największej ilości zabyt­
ków będących świadectwem 
życia w odległych czasach. A 
więc zawsze i wszędzie, gdy 
tylko spotkacie jakąś pamiąt­
kę tych czasów zawiadamiaj­
cie najbliższe muzea, skąd 
przybędą fachowcy, którzy 
ocenią jej wartość i w ten spo 
sób uratują — dzięki Wasze­
mu sygnałowi — zabytki. 
Wówczas nie będzie nie roz­
wiązanych zagadek.
/ W. R.

Sławni ludzie 
w anegdocie 
HA Dy OJCA

Zmarły przed kilkunastu rafy stew 
ny amant filmowy Rudolf Valentino, 
który bvł dłużej niż 10 lut bożysz- 

kinomanek na całej kuli ziem 
skiej, opowiadał o sobie następują­
cą historyjkę: — Już jako młody 
chłopiec byłem zwariowanym rwo 
lennikiem teatru i gdzie t\lko mo 
glrm, szedłem na przedstawienia. 
Ojciec mó i nie miał nic przeciwko 
temu, ale zawsze wygłaszał senien 
cje:

— Wszędzie możesz iść, chłopcze* 
— mawiał — tylko jednej rzeczy 
nie rób: nie chódi do teatrów re- 
wiowych!

Oczywiście, pytałem go, dlaczego.
— Dlatego, że tam zobaczyłbyś 

rzeczy, których nie potrzebujesz wi 
dzieć! — odpowiadał ojciec.

Te słowa były, oczywiście, ogrom 
nym bodźcem I gdy tylko zdobyłem 
jakieś pieniądze, poszedłem prosto 
do teatru rewioweąo,

Oiciec miał racją.
Zobaczyłem tam to, czego miałem 

nic oglądać.
Ojca w pierwszym rządzie z lornet 

ką przy oczachl
(B)

KARY RUDOLFA VALENTINO
Największy aktor filmu niemeno 

Rudolf Yalentlno powracał nad ranem 
z bankietu ulicami Nowego Jorku 
pod mocnym gazem. Policjant zairty 
mai ao na renu ulic” i prżyprowa 
dzlf do komisariatu. Tam artystę za 
prowadzono do sędziego. Ten nałożył 
mu grzywnę, która ^alenHno zanJn 
dł bez słowa snrzedwu, potem żarn 
dcl pokwitowania, Sędzin mu od- z 
wił. Yalentino uśmiechnął sie i zapy 
tał gn:

— Czy nan sędzia wierzy w sod 
ostateczny?

— Oczywiście — odpowiedzią 
sędzia. — Dlaczego n«n pyta o tn?

— Ro niech non sędzin snhjn w*' 
obrazi, że na sgd'fe ostatecznym no 
wiedzą ml: — „RodoWe Yalentino 
tyś p^wnean razu nic po 
sku sie unii?" — ..Tak — odnowln^ 
ja ale ja za to również 'nkn 
porządny obywatel zanłoriłnm arzyw 
ne". — A iakie mc*'’ na to do^ n 
dyz — zanytala. — Niech nem tnddn 
powie, e?v uważa nan ^a włoWw* 
żeh'm potem muskał dn pi*'--'* 
szukać nana tylkn rU^^an . 
pan przyszedł f stwierdzi nso^t^rt^ 
że owa grzywnę za opilstwo zapłaci 
łem.

Rudolf Yalentino musiał rc^nn;/ 
jeszcze fedną grzywnę za obrar.r* 
sądu..*

(B)
KIEPSKA ZABAWA

Rudolf U, cesarz niemiecki, sam 
alchemik, przyszedł do swolel ara 
cownl alchemic.znel I rzeki do zgto 
madzonych tam alchemików:

Co wiec, młodzieńcy, będzie z 
tym zlotem^ 7dafe się. ze bede 
musiał przydzielić wam odnowie'1 "i 
porcje złota, ^'•byście się mogli dale 
ze mną bawić!

<B1

NA MATRYMONIALNI 
REKLAM IARSTWO

Każdy „wartościowy" — 
Ze aż ..Zdrowaś" zmówno... 
Więc dlaczego każdy.
Dotychczas niial g....

NA BRYTYJCZYKÓW

By się nafty imać — 
Nomen omen (rzecz znano!) 
Pilnie biją w pupę, 
Imam Omam.

KAROL DUSZA

tyzantów 19 m. 4, Czesław 
Bortnowski, Koszalin, ul. Sień 
kiewicza 1 m. 2.

REBUS
Należy odczytać nazwisko 

sportowca, konkurenta pol­
skiego lekkoatlety-
SZARADA
RAZ — TRZY piękna RAZ — 

DWA - TRZLCIA 
O, RAZ — TRZY wsnaniala 
Pod ciężarem swych owoców 
Lgina się CALA.

takim nie można jak z byle 
kim. „Wie pan bałabym się 
pana. Pan musi być natura 
szalenie nieujarzmiona, kap­
ryśna. Ale to mi się podoba"

I czasem zdarzyło się. że po 
kilku miesiącach powabna mę 
żatka, tonąc w jego objęciach 
i oddając mu gorące pieszczo­
ty, szepnęła: „Czy wiesz kie­
dyś mnie zainteresował, od­
kąd zaczęłam- na ciebie zwra­
cać uwagę? Wtedy u państwa 
X, kiedyś był taki dziwny t

TERMIN NADSYŁANIA

ROZWIĄZAŃ — 2 TYGODNIE

Na kopertach prosimy zazna 
czyć: „ROZRYWKI UMY­
SŁOWE". Wśród osób, które 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie przynajmniej jednego za­
dania rozrywkowego, zostaną 
lozlosowanc nagrody książko­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Z DNIA 20 LIPC A BR.
Poziomo — Kokardka, opal, 

kolec, efekt, parawan, . tokaj, 
lotos, por, lazur, Mazur, nota, 
kiermasz.

Pionowo — Koks, Kola, ru­
czaj, Kochanowski, pies, lato, 
medal, rak , paw. noc, kos, 
glin, azot, gra, smar, Azja, 
gruz. Nagrody książowe za 
prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki wylosowali:

Mieczysław Gryta, Złotów, 
ul. Mickiewicza 27, Kazimierz | 
Jędrzejczak, Słupsk, ul, Par-I

Sprostowanie
W poprzednim numerze „Glozu 

Tygodnia" « dnia 1T 1 Ił Vni. 
(nr n/2<> pomlnlęi. zoatało nazwi­
sko autora wiersza pi. „Łlrt znad 
Parsęty". Jest nim Andrzel Jerzy 
MleTzejeweld, M ce autora prze.

KRZYŻÓWKA

Nic w !> m dińvneje. H;łlor.‘e unit* 
szanta twarzy, nawet ttw» płci brzyd 
tael jest bogata, istnieje Ch\'ba od 
cź-osu naszego praojca... Adama* 
Uwieczniają ją już stare kromki 
egipskie, asyryjskie a nawet hindus 
kie, na których oglądamy postacie 
o sążnistych wąsiskach 1 trefionych 
brodach,

W średniowieczu pojawili się 
znów — nazwać by można —• 
„bikiniarze". Długie włosy i bro 
da były oznaką i przywilejem 
człowieka wolnego.

Renesans znów przynoś? cni 
nowego. Franciszek I. król fraa 
cuski wprowadza modę na tzw. 
.hiszpankę". Broda przybiera 
ostre zakończenie, a wąsy kształ 
tu-., „spirali". Ludwik XIII, 
dla urozmaicenia sobie wolnych 
chwil, zajął się na przekór po­
przednikowi strzyżeniem bród 
swycli oficerów. Ludwik XIV, 
który ponoć przeraźliwie byl 
łysy, wpadl na pomysł nosze­
nia peruk...

Również i Polacy jak widzł-f 
my, dotrzymywali pod tym 
względem kroku Zachodowi. Ki 
zimierz Wielki trefił sobie wio 
sy, ale już pierwsi Jagiellonowi*

nie cierpią zarostu. Ostatecz« 
nie po niefortunnej wyprawia 
Olbrachta utrwaliła się moda 
„podgalanych łbów'*. Tradycję 
tę zakończył król Jan III. Nai 
stopnie znów pojawiają się pa 
ruki. wygolone twarze...

Wygląd zewnętrzny prawia 
zawsze podkreślał taką czy ins 
na postawę wobec świata. Np, 
długi zarost wśród przedstawi 
cieli Cyganerii Warszawskiej 
był protestem przeciwko otacza 
iącej rzeczywistości...

Tak, panowie — to już wazM 
stko niestety było..- Bryner 1 
nasi koszalińscy brodacze tu 
niestety, nic sensacyjnego. P» 
prostu... stare dzieje...

GOS. ’

Moda

wąsy

i broda...


